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Prof.dr.Michałowicz mówi
łi

o oAozie g » o t s k i e j  cJewc k r a c i *
W dniu 18. IX. br. zawiązany został 

w W arszawie Komitet Organizacyjny 
Kluba Demokratycznego. Przewodni­
ctwo Komitetu Organizacyjnego Klu­
bu objął profesor dr Mieczysław Mi 
chałowiez. Na prośbę redakcji „Czat 
no na Białcm ” udzielił p. profesor dr 
M ichałowicz wywiadu dla naszego pi- 
a>na, który to wywiad w całośei po­
dajemy. Pozw oliliśm y sobie zauać p. 
profesorowi następujące pytania:"

—  Panie profesorze! Do najważ­
niejszych haseł, wysuwanych przez 
reakcję ogólnoświatową, należy n ie­
wątpliwie teza, że sprawa człowieka, 
sprawa wolności i równości, sprawa 
demokracji —  io przeżytek z XIX 

w., z którego kultyw owaniem  należy 
ostatecznie zerwać. Czy jednak spra­
wa postępu i demokracji może być 
kiedykolw iek przeżytkiem?

—  W  takim razie należy uważać po 
wielrze, którym odaycham y, za p ize- 
vytek. A przecież chyba nawc t ś ażdy 
konserwatysta przyzna, żc oprócz cia 
ła istnieje i duch. Krępowanie ducha 
poza pewne granice, zakreślone zdro
r y m  rozsądkiem społeczeństwa, to to 

sam o, eo krepowanie klatki piersio­
wej do tego stopnia, by n tt mogła 
wykonywać ruchów oddechowych. 
Szacunek dla własnego ducha —  io  
nawet sprawa godności ludzkiej. Na­
ród, który pozwoli poniżyć swą god­
ność przez odebranie sobie prawa wol 
nego m yślenia, upada do poziomu  
zńiorowiska niewolników'. Ludzie 
wolni są zdolni do wysiłku myśli dla 
dobra państwa. Skupisko duchowych  
eunuchów nigdy na taki wysiłek się 
nie zdobędzie, a chyba w interesach 
państwa leży zaprzęgnięcie do pracy 
twórczej wszystkich mózgów swych  
obywateli. Demokracja slwarza po 
temu warunki. Autokracja, bijąc w 
swobodę wszelkiej twórczości, podci­
na dopływ świeżych sił twórczych.

N iew ąłpliwą jest rzeczą, że niepod­
ległość naszą wywalczyły masy lu­

dowe. Czyż zatem nie one winny 
mieć w swych rękach decyzje o lo­
sach i rządach państwa?

„Rzetelny rozrachunek stwarza 
przyjaciół —  m ówi przysłowie fran­
cuskie. Społeczeństwa polskie składa 
się w 75 proc. z chłopów-, dodajmy do 
lego robotników, a zobaczymy, że 
przeszło 80 proc. stanowią klasy pra 
cujące. Taki ich udział w pracach 
dnia codziennego, taki ich udział w 
dziejow ej chwili walki o obronę pań­
stwa. Rzetelny rozrachunek za pot 
i krew przelaną, udział w rządaeh i 
odpowiedzialności za losy państwa —  
oto fundamenty naszej dziejowej po­
tęgi.

L A n p y
zt.iiELEKTRYCZNE

nadeszły ostatnio no 
wości od

fr. D l  E N  ER
Kraków — S Z E W S K A  20.

Do czego doprowadziły rządy mo- 
żnowładeów, szlachełczyzny i obsku­
rantyzmu —  na to odpowiedź znaj 
dziemy w historii rozbiorów Polski. 
Warstwy możnych i reakcja poddały  
się  im bez zastrzeżeń. Protest założy­
li jedynie „szaleńcy”. Chłop pod Ra­
cławicam i, robotnik na ulicach W ar­
szawy i Łodzi, lud cały nad brzegiem  
W isły i Niem na zrywał się do walki 
padał i podnosił się, aż owo walne 
zw ycięstwo wywalczył. Nie biała, lecz 
czerwona krew płynęła w obronie Pol 
ski.

—  Jakie perspektywy widzi pan 
profesor przed demokracją polską?

—  Przyszłość leży przed oDozem  
demokratycznym. Sto pięćdziesiąt lat 
prawie demokracja ponosiła najcięż­
sze ofiary. Rządy zaborców w yw ozi­
ły mózgi Polaków na Sybir, wyrzu­
cały je poza granice kraju. Pow sta­
nie Kościuszkowskie, Legiony Dąbro­
wskiego, rok 1831, rok 1»48, rok 18Ó3 
i 1905 —  mózg Polski leżał za płotem  
asa granicami kraju, na emigracji. W  
Polsce mogli się ostać jeuynić lu ­
dzie starzy i mali. Nie chieb nawet, 
ehiebiczek dnia powszedniego, sk le­
pik, straganik — hył ich ideałem. Nie 
trybuna parlamentarna, lecz cukie- 
renka i pokoik do śniadań. Gdzież 
mogła się wyrobić myśl demokraty­
czna? Czyż miała po temu warunki?

A pomimo io mamy potężny ruch 
ludowy, mamy potężny ruch robotni 
czy, mamy liczną inteligencję. Jeżeli 
siły  ich są niedostrzegalne jeszcze dla 
każdego, to wina leżj po stronic n ie­
uważnych obserwatorów. Biegu hi­
storii odwrócić nie można. Pr oces kry 
stalizowania się, proces powstawania

Sąd O kręgow y w K rakow a.
W y d z ia ł IV K arny  .
D nia  13. 9. 1937 
Sygn. IV P r  212. 37

Sąd O kręgow y, W y d z ia ł IV K arny  w K ra 
kow d: n a  posied zen iu  n ie jaw n y m  w d n iu  
dz is ie jszym  po  w y s łu ch an iu  w n iosku  P ro ­
k u r a to r a  Sądu O kręgow ego w K rakow ie  wy 
d a l n a s tę p u ją c e  p o stan o w ien ie

I. Z a tw je rd z a  s ję  po m y śli pa r. 489, 493 
a u s tr . proc. k a rn . z a rz ąd z o n ą  przez  S ta ro ­
stw o G rodzkie  w K rak o w ie  d n ia  6. 9. 1937 
i w y k o n a ją  p rzez  S ta ro s tw o  G rodzkie W 
K rakow ie  d n ia  6. 9. 1937 k o n fisk a tę  czaso ­
p ism a  „K rak o w sk i K u rie r  P o ra n n y "  Nr. 61 
z d a ty  6. 9. 1937 z p ow odu  treśc i:

1) a r ty k u łu  zam ieszczonego  n a  s tro n ie  1 
p. t. „N aoko ło  am b asad y  p o lsk ie j w  R u m u ­
n ii"  w całości, a lb o w iem  ł r tś ć  tego  a r ty k u ­
łu  z aw ie ra  zn am io n a  w yst. z a r t. 108 i 170 
k. k.

2) a r ty k u łu  zam ieszczonego  n a  s tro n ie  1 
p. t. „W ięz ien ie  za  m ałe ' w całośc i w raz  
z ty tu łem  a lbow iem  treść  tego a r ty k u łu  z a ­
w ie ra  zn am io n a  w yst. z a rt. 170 k. k.

II. Z ak azu je  się dalszego ro zsze rzan ia  skon  
fisk o w a n e j tre śc i pow yższych  a r ty k u łó w , a  
zak az  te n  ln a  hyć  ogłoszony w  p rz e p is a ­
n e j fo rm ę  w n a jb liższy m  n u m erzK 'czaso p i 
sm a  „K rak o w sk i K u rie r P o ra n n y  i w Dzień 
n ik u  U rzędow ym .

III. Cały n a k ła d  sko n fisk o w an eg o  d ru k u  
m a  być zniszczony .

P ro to k o la n t S ław om irsk i 
P rzew o d n iczący  wz Ilo rs i-1

nowej struktury społecznej jest pro­
cesem naturalnym.

—  A jakie zadanie w tym procesie 
przypadnie inteligencji?

—  Rola inteligencji jest rolą po­
rządkową. W  nowej strukturze, która 
się zarysowuje, inteligencja będzh* 
musiała stanąć na punktach najwięk­
szego onciążenia. Minęły ie dawne 
czesy, kiedy inteligencja mierzyła się 
ilośeią rzucanych siów na minutę, —  
obecnie mierzy się ją ilością dokona 
ncj pracy dla społeczeństwa i państwa  
Do it j  pracy inteligencja polska m u­
si się rzetelnie przygotować. Piękne 
hasta w gęnic, a sobkostwo i len i­
stwo w czynie —  to zaprzeezenit de 
mokracji. ,

Zatem, jak p. profesor juz powie 
dział, demokraci polscy, chłopi, ro­
botnicy i inteligencja, mają za sobą 
dawną tradycję walki, tradycję iuea 
łów ruchu niepodległościowego. Czyż 
mogą więc dziedzicam i tych trądy- 
cyj stać się nosiciele reakcji, uiczimen  
ni wrogowie całego ludu i W ielkiego  
W odza Legionów?

—  W dniu 13 maja 1935 r. na spu

M E  W E E A C J A !  

S u p e r  -  kos.no, -  P i o n i e r
T o szczy t ra d io te c h n ik i!

A udycja o k a żd e j po rze  d n ia  i nocy . N ie­
byw ale  n isk a  cen a  z ł 295.— . Na 15 r a .  m ie ­
sięcznych . In s ta lu je  fa ch o w a  firm a :

„ R A D J 0 F 9 N "
Kraków, Rynek Gł. 5. —  Teł. 158-08.

łcczeństwo potskie spadł wielki ob o ­
wiązek kontynuowania dzieła Tego, 
który odszedł. W yraz „społeczeń­
stwo” jest wyrazem zbiorowym . Ja­
kież elem enty są zdolne udźwignąć 
ciężar: czy owe „zaplute karły”, czy 
ci, co w licznych enuncjacjach wyrze 
kali się Polski, zaaawalniając się au­
tonomią pod berłem cara, czy ci, eo  
odprawiali „molebny” za powodzenie 
rosyjskiego oręża? Tylko dusze roga­
te, karki nieugięte, serca poświęce­
niem tchnące mają prawo do tej spu­
ścizny.

W ychodzim y z iyn* p i  zeświadcze- 
niein; żc demokracja polska zbliża 
się ao swego politycznego i organiza* 
c3’.ineS° wyrazu. Jest już najwyższy 
czas: przegrupowanie ideowe zbliż; 
m ilionow ym i krokami moment kon 
solidacji i czynu.

(„Czarno na Bialem ”).

D y re k to r Czarniecki w icedyrektorem
9#óu/Megj> Engftduszu Procy

Oenerowskie „ABC‘Ł donosi: „M ia­
now any dyrek to rem  F u n au szu  Pracy  
b. w ojew oda k rakow ski płk. Gnoiń 
ski w yjechał na 2-miesięczny urlop 
wypoczynkowy. Równocześnie na  u r ­
lop w yjechał też w icedyrekt i r  F u n ­
duszu P racy  Ponikiewski i |ak  sły 
chać, m a  już nie wrócić na  dotych­
czasowe swoje stanowisko.

Ministerstwo Opieki Społecznej pra 
gme sobie zapewnić bezpośredni 
wpływ na działalność Funduszu  P ra ­
cy, wysuw ając na stanowisko wicedy 
rek to ra  fachową kan d y d a tu rę  osoby, 
k tó ra  spraw ow ałaby rzeczowe k iero­
wnictwo prac. W  ten sposób w ręku  
dyr. Gnoinskiego pozostałoby k iero ­

wnictwo ogólne.
K andydatem  na w icedyrektora jesf 

obecnie p. Czarnecki, b. dyrektor F u n  
duszu P racy  w Krakowie, k tó rem u  
zarzucano  bliskie k o n tak ty  z PPS .“

Możemy sobie wyoDrazić miny re ­
daktorów  znanej napaści n a  dyr. Czar 
neckiego w ut>. roku, gdyby wiado 
mość „ABC“ rzeczywiście odpow ia­
dała zamierzeniom m iaroda jnych  
czynników. Oddanie rzeczowego k ie­
row nictw a p rac  człowiekowi, będące­
mu na właściw ym  miejscu, doprowa 
dz. niewątpliwie do pasji „pałaco­
w ych” napastników!

W yw iezienie gen. Millera
S wc.eczfitf gen. Skob/snu

Paryż. (Teł. wł.) —  P olicja  ule natrafiła  
na konkretny ślad obu zaginionych genera­
łów daw nej carskiej arm ii rosyjsk iej

Na ogół panuje przekonanie, żc gen. Mul­
ler dal się  złapać w zasadzkę i ze został 
porw any.

W szystk ie dziennik! prawicowe orzekają  
zgodnie, żc padl on ofiarą organizacji so­
w ieck iej, za czym  przem awia między inny­
m i przybycie tajem niczego w ozu ciężarow e­
go z  Paryża do Hawru tuż prz^d odp łynię­
ciem  s t r u n  sow ieckiego „Maria I Ijonowa", 
a w 4 godziny po zniknięcia gca. M iilicra 
.Zwraca uw agę fakt, iż kapitan statku so­
w ieck iego wbrew regulam inow i n :e zaw ia­
dom i! w ładz portowych o swym  odpłynię­
ciu.

Co się  tyczy osob istości gen Skohiina, 
dość pow szechnie wyrażane jest podejrze­
nie, że io  on jest spraw cą zagin ięcia gen. 
Mullera, którego oddal jakoby w ręce So­

w ietów . Na gen. Skoblinie c iążyło  już przed  
dw om a laty oskarżenie, że bral udział w por 
waniu gen. kutiępow a, w ięc też m ówi się  o 
nim , że nie zaginął, lecz ueiekl. N iektóre  
skądinąd Inform acje św iadczą, jakoby Sko- 
bliii byt w kon iakcie z N iem cam i i że k ilka  
krotnie jeździł du Berlina. Udało się odszu  
kać żonę Skoblina, znaną śpiew aezkę rosyj­
ską P iew icką, lecz policja n ie się  od niej 
nie dow iedziała.
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POLSKA JAKO OB JEKTI
j s o i i t i f t i i  m s e  l i ą g n a r o t S i r w e i

Chcemy pom ów ić o jednym  tylko 
odcinku, n a  k tó ry m  słowo ..Polska*1 
obija się najczęściej, o ile chodzi o 
politykę m iędzynarodow ą, m ianow i­
cie odcinek polsko - niemiecko r o ­
syjski. Ze zrozum iałych powodów na 
leży ten odcinek uw ażać za na jw aż­
niejszy z tego choćby prostego pow o­
du, że Polska leży m iędzy Niemcami 
i Rosją, musi więc naw et geopolitycz­
nie stanowić esencjonalną treść poli­
tyki tych państw .

Nie jest żadną tajemnicą, że Polska 
jest m ili tarn ie  słabszą od obu tych 
państw  razem  wziętych. P rzy  :ałym 
zaufaniu , jak ie  m am y do naszej arm ii 
i jej wodzów, trudno  przypuścić, aby 
mogła walczyć na dwa fronty  z szansa 
m i zwycięstwa. Dlatego skazaną jest 
dla Polski po lityka u trzym yw an ia  po 
kojow ych stosunków  z obu sąsiadami 
i tę właśnie politykę upraw ia, zaw arł 
szy pak ty  o nieagresji  z oDydwoma.

Czy jednak  ta n iewątpliw ie p o ko jo ­
w a polityka Polski spotyka się z wza 
jem nością  drugiej strony?

Przypom nieć  należy, że polsku-nie 
miecki p ak t  o nieagresji zaw arty  zo­
s ta ł  p rzed przekreśleniem  przez Ilitle 
ra  punktów  w ojskow ych t rak ta tu  wer 
Salskiego, za tym  przed utworz« niem  
w Niemczech wielkiej potężnie uzb ro ­
jonej arm ii  Dopóki Niemcy dyspono 
wały tylko stutysięczną Reichsw'elirą, 
m ożna było b rać  na serio ich zapew ­
n ien ia  pokojowe, teraz na tom ias t  spra  
w a wygląda całkiem  inaczej a dla 
Polski niesamowicie.

Przeciw k o m u  zbroi się H itler?  W e 
dle jego i jego najbliższych w spó łp ra ­
cow ników tw ierdzeń  zbro jen ia  są 
sk ierow ane przeciw  bolszewizmowi, 
tj. przeciw Rosji.
. Czy m a  to nyć w alka  rywalizacyj- 
na między dw om a św iatopoglądami: 
narodow o - socjalistycznym i k o m u ­
nistycznym  —  jak głosi Hitler, czy 
też w alka o cele więcej iea lne : o zie­
mię —  jak  głosi Rosenberg, to dla 
sp raw y sam ej może być obojętne W y 
starczy, że w razie w-ybuchu w ojny 
Polska, chcąc czy nie chcąc, będzie w 
nią w ciągnięta, gdyż nie ponad  nią, 
a tylko przez n ią  obaj przeciwnie} 
mogą się spotkać. Rzecz oczywista, 
że niebezpieczeństwo dla Polski jest 
wielkie i to podwrójne: raz m usia łaby  
znosić przem arsze i e tapow anie  
dw óch obcych wojsk, pow tóre  jedne 
m u sąsiadowi —  praw dopodobnie  —  
przegryw ającem u śm ierteln ie  naras i  
łaby  się

Te w łaśnie ewentualności, tak w 
swych sku tkach  groźne, powrodują, 
że polska opinia  publiczna nie en tu ­
zjazm uje się zbytnio dla urzędowej 
polityki naszej wTobec Niemiec. Mo­
żna stwierdzić, że oprócz „wileńskie-
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go germ anofila“ i p ra sy  endeckiej 
p ra sa  ta  nigdzie poza tym  nie jest 
uw ażana  za odpow iednią dla intere 
sów polskich. Istnieje jednak  wiele 
powodów, k tó re  pozw alają  zarysowa 
ne powryżej n iebezpieczeństwa trak to  
wać conajm niej jak o  n ieaktua lne , a 
może naw et jak o  nieistniejące.

Pytan ie  jest, czy obecny reżim nie­
miecki n ap raw d ę  tak  żywiołowo nie­
nawidzi bolszewizm i jego przedstaw i 
cielą: Rosję, aby d la  ich w ytępienia  
zaryzykow ał wojnę? Uczuciowo może 
tak, ale politycznie rzecz to bardzo- 
w ątp liw a.

W iele fak tów  przem aw ia  za tymi, 
że Niemcy g ra ją  podw ójną  rolę. s t ra ­
szą świat bolszewizmem dla uspraw ie  
dliwienia swych zbro jeń  a politycznie 
u trzy m u ją  z Rosją norm alne  , naw et 
życzliwe stosunki. Z naną jest rzecząi, 
że Hitler, k tó rzy  podarł  tylke t r a k ta ­
tów jako  „świstki p ap ie ru 11, nie wypo 

1 w iedział t rak ta tu  w Iłapollo W iader

D o m alżgo kina* w Berlinie, wszedł 
w czasie wyświetlania film u jakiś 
mężczyzna i siadł w pierwszym  rzę­
dzie tuż prze‘d ekrenem. Po cnw ili za- 
uważył go> bileter- Przj patrzył mu

i się, podszedł, bliżej i nie m ając  już
niajurniejszej w ątpliwości co ao oso­
by, przystąpił, do niego i odezwał się
struchlałym  głosem -

n.o też. że k ierow nic tw o b. Reichswe* 
hry, a obecnie a rm ii  u trzym uje  z r o ­
syjskimi sferam i w ojskow ym i dobre , 
zbyt dobre stosunki —  mógłby <• oś o- 
tym  powiedzieć proces Tuchaczew  
skiego, gdyby ogłoszono jego ak ia  

W iadom o dalej, że s tosunki h an d lo  
we niemiecko - rosyjskie wcale nie 
ucierpiały  z pow odu głoszonej, k r u ­
cjaty  przeciw bolszewizmowi —  prze­
ciwnie, obroty  powiększyły się, n a ­
wet pożyczki w chodzą w grę.. Wresz- 

" cie wszyscy znaw cy stosunków  stwier­
dzają, że w7 narodzie niem ieckim  wca 
le nie w idać nienawiści do  Ros I —  
pam ięć długoletniej .przyjaźni nie za 
ta r ła  się, m im o że Niemcy i Rosja wy­
stąpiły przeciw  sobie w r. 1914.

Nigdy na tu ra ln ie  nie dowiem y się. 
czy nasza dyp lom acja  t rak tu je  wysią 
pienia  an tyrosy jsk ie  H itlera  w ed le  
ich słów-, czy też ocenia stosunek 
między obu państw am i wedle taktów, 
k tó ry ch  na  ul. W ierzbow ej m uszą 
znać daleko więcej. S tąd m oże płynie 
ta bez troska o opinie, publiczną, k tó ­
ra  spraw ę bierze n a tu ra ln ie  tak, jak  
ona n a  zew nątrz  wyglądała: przy jaźń 
z Niemcami, k tó ra  przeważnej*'-zęści 
Polakom  nie jes t  sym patyczną ze 
względu na  daw ne i .ostatnie dzieje.

L

—  Fiihrorze, n i-«w ykie nas to 1 u: 
szcsąliwia, że nas par. zaszczyca swą 
obecnością, ale m oże zechciałby pan 
zająć m iejsce w l«»ży.

N& to Hitler od.nacliuje ręka i azep 
cc mu do ucha:

—  Gdy siedzę rac przodzie,- to .nain< 
przynajm niej naiód  sa sobą.

l*Ot- i t iO ś .
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0 M Ł O D Z IE Ż Y  M O Ż N A  N IE S K O Ń C ZE N IE ...
O żywioną dyskusję rozpętała  na la . 

m ach pism europejsk ich  n iedaw no 
w-ydana b roszu ra  znakom itego p isa ­
rza francuskiego, A ndre  Maurois, p o ­
święcona współczesnej młodzieży. 
(La jeunesse devant no tre  temps, Pa- 
ris, F lam m ario n  1937). Polskie wypo- 
wiedzi na ten  tem at, choć tak ą  ich 
mnogość przyniosły ostatnie dni —  
to w- olbrzymiej większości pow ierz­
chow ne i kró tkow zroczne uwagi, r a ­
żąca, pełna mdłego pa tosu  tau to lo ­
gia n a  tem at „szczytnych przezna- 
czeń“ , „wielkich za d ań “ i tp., k tóre  
czekają  „kw iat n a ro d u 11.

Co dzień słyszymy o potrzebie za­
h a r to w an ia  młodego pokolenia  n a  t ru  
dy i niebezpieczeństwa życia. I m ło­
dzież h a r tu je  się. A jakże. Boks k w it­
nie, piłka nożna, kaste t;  nożownictwo 
też. A jakże. Sport —  p iękna  rzecz.

No więc, jak dotychczas —  zastój. 
A właściwie nie. W idać ruch: m iaro  
w ym , tw ardym  k ro k iem  dążą zw arte  
k ad ry  młodzieży k u  n ieznanem u ju ­
tru. Siła, tężyzna —  w in n y . Ładnie 
to brzmi, mocno nawet. I dobre —  
by było i m ądre , gdyby nie opaczny 
sens, jak i  przydano pojęciu trudów- 
i niebezpieczeństw życia.

To też, jakkolw iek  broszura  M au­
r a *  spotkała  się z licznymi zastrzeże­
niami, jakkolw iek  iry tu je  nieraz czy­
telnika, szlachetnymi w-praw-dzie in ­
tencjam i spowodowane, pom ijan ie  
m ilczeniem poziomu m oralnego mło­
dzieży w pew nych  k ra jach ,  w arto  
zapoznać się z oryginalnym i uw aga­
mi jednego z najw iększych współ 
czesnych p i s a r z j .

.lakże wygląda s tanowisko Andrś 
M aurois? Przede wszystkim; okres o- 
becny, to okres zmian. J ak  każdy 
wiek krystalizacji i p izeobrażeń  obfi 
tu je  w- wyładow anie i tarcia Cecha 
jego jest nieład, całkow-icie z rozum ia­
ły w- dohie jirzejściowości. Takie  okre 
sy następują  zawsze po erze s tab il i­

z a c j i .
„Czy jed n ak  będzie to możliwe, aby 

posłużyć się now ym i ś ro d k am . w ce­
lu rozpowszechnienia, kultury.?*1 —  
zapytu je  Maurois. I „czy istnieji pc 
ezja współczesnego życia11? Bo M au­
rois w ry tm ie  naszej epok , w jej roz­
dygotanym  niepokoju dostrzega or 
g rom ny u ro k  i piękno. „Jes t  ro zk o ­
szą żyć te raz11, pow tarza za. Ulrichem' 
R u ttenem . Gdyż, aby zgodzić się z 
o lbrzym im i p rzem ianam i .ak ie  n ie­
sie współczesność, m usim y dostroić 
się do nich. Musimy z tego co. n a m  
d aje  życie w yczarow ać nowy, piękny 
ry tm , a  rytm owi tem u  nadać  szla­
chetny sens i k ierunek. W szakże i da  
w-niej były okresy chaosu, gdy zaś 
opadały  spienione fale, cisza i ‘•zezę- 
śliw-ość unosiły  się nad  gładką taflą  
wód

Jestesm y św iadkam i tw orzenia  się 
nowej, wielkiej ery. Ale p raca  nad  

ukszta łtow aniem  św iata  .nnego ła ­
du  nie weszła jeszcze we fazę najwięk 
szych wysiłków O kres  na jradykal-  
m ejszych zm ian czeka n a  genialnych 
realizatorów. Przyśpieszymy go, uka 
żując pełne zaufanie do ducha  ludz­
kiego i świata  takiego, jakim on jest 
Obowiązkiem naszym  tych  ciężkich 
i p rzełom ow ych chw-ilach jest jaknaj- 
większy optj m izm  w odniesieniu do 
teraźniejszości Zaw-odzenia i b iad a ­
nia nie zmienia oblicza świata.

Należy k ierow ać się m axym ą Mon 
ta igne‘a: „F ru e re  iucunde praesenti 
bus; caetera  ex tra  te“ . (Korzystaj z 
radości rzeczy teraźniejszych* wszyst­
ko inne poza tobą), Hedoiuzin? —  
może. Ale i konieczność, jedyne w y j­
ście.

W  jednym  z rozdziałów swej książ 
ki Maurois, zastanawiając się nad po ­
łożeniem młodzież} pow-ojennej stwie 
rdza, że przecież jest ono znacznie 
korzystniejsze, niż położenie młodzie 
ży przedwojennej. Bo pokolenie p o ­

woje ane, korzysta jąc  z dobrodziejstw  
sw-obody, walczy o nowy świat. L ku  
tem u  celowi konsekw entnie- podąża.

T a k  się przedstaw ia, w m igawko- 
w ym  skrócie, poglądy pisa-za frair 
cuskiego na kwestie współczesnej! 
młodzieży.

Co najbardziej, uderza  p rz j  lektur 
rze b roszury  Maurois, to ap tym istycz  
my, niczym właściwie n ieuspraw iedli­
wiony ton., p rzebija jący  z  m ej ciągle. 
Nic tedy dziwnego, że tak p o trak to  
w ane  zagadnienie  m usiało  wzbudzić 
liczne zastrzeżenia. Znany publicysta  
węgierski, Georg Kaldor, podniósł n a  
łam ach  budapesz teńsk iego  „Pester  
I j o y d u 11 szereg słusznych, zarzutów 
przeciw  tak iem u  s taw ian iu  spraw y 
znacznie bardziej skom plikow anej,  
niż ją  p rzedstaw ia  Maurois.

Myli się Maurois, twierdząc, j  ikoby 
nagłe zm ainy  przyczyniały  się do pod 
niesienia poziom u by tow ania  społe­
czeństw W  to wierzyli w czasach 
swej młodości nasi ojcowie, lecz my, 
świadkowie zniszczenia, dokonanego» 
przez w-ojnę św iatową, nie podziela­
m y już tych poglądów My wiemy, 
czym by ła  osta tn ia  w ojna dla k u l tu ­
ry  europejskiej. W inem y, na  czym 
polega ta jem nica  pow odzenia d y k ta ­
tu r  pow ojennych, a zwłaszcza faszy­
zm u włoskiego,

Przed w ojną teorie społeczne hyły 
tylko teoriami, balansu jącym i na  
k rań cu  możliwości, Ludziom nie b y ­

ło spieszno do nagłych przeskoków, 
do rewolucyjnego przeistaczania rze­
czywistości, o ilez bezpieczniej : lep­
szej, niż dzisiejsz.a. Dopiero w ojna ka  
zala, na gruzach zmierzchfych u s tro ­
jów budow ać nowy ład. Ale niepokój, 
psychoza wojny, czająca się ciągle w 
powietrzu, n ieufność jednych państw  
do drugich, wytw-orzyły m ięuzy nimi 
przepaści n i°  do zniwelowania. Tą 
psychozę wyzyskał Mussolini, p rze ­
istoczywszy indywidualistyczny ideał 
Nietzschego: „Vivete pericuiosamen- 
te“ w hasło kolektywne.

W  spaczonym  po jm ow an iu  tego h& 
sła dostrzega, K&ldor główną pczyczy 
nę m o ra ln e g p  upadku  młodzieży Bo. 
przecież n ia  chodzi tu ;o  p ie^gnow a; 
nie pierwc.tnyeh instynktów , nie cho ­
dzi o podsycanie b u ty  narodow ej czy
0 rozpętanie  nacjonalizmów- „Vivate 
pericu losam ente!11 —  to podn ie ta  do  
w alki z przeciwnościami losu, z t r u ­
dem  i niebezpieczeństwem* nie tym. 
z ringów, czy dyszących krwawymi.
1 bestialskimi zapasam i pobojowisk- 
A, naw iązu jąc  do p o n u re j  rzeczywi­
stości, polskiej dni, ostatnich, do cze­
góż doprow adziła ,  h ipertrof ia  n iena­
wiści sjiełecznej, do czego do p ro w a­
dziło ustawiczne judzea ie  m łodzieży 
przeciw dem okra tyzac ji  s tosunków  
polskich?

Młodzieży! nic pastwienie- się n a d  
bezbronnym , nie przecinanie  tę tn ic  
żyletkową b ron ią  ma. być tw ym  ce 
len*, tw ym  „życiem w niebczpieczeń- 
slwie!“ .

Stop Zapędziłem się. T o  już me sło 
w a A n d re  Maurois, czy Raldora. T ak  
dem okra tyczna  E u ro p a  p rzem aw iać  
nie musi. D latego czytelnik polski do 
strzegą więcej b rak ó w  i n iedopow ie­
dzeń broszury, niż p isarz węgierski 
I dlatego, nie tru d n o  zrozumieć op ty ­
m izm  M aurois  —  Francuza. A do za 
strzeżeń Kńldora, k tó ry  zapytuje , 
gdzie wiamy znaleźć ową radość ży­
cia, gdy nie zamilkły jeszcze echa 
W ielkiej W ojny, a już terkot k a ra b i ­
nów m aszynowych, łoskot bom b i ję ­
ki ran n y ch  każą  ze zgrozą spoglądać 
w przyszłość —  do tych zastrzeżeń 
m usim y dodać nasze, dyk tow ane t r a ­
gizmem chwili.

Każdy jest kow alem  swego losu. I 
każdy Naród. Ale łom am i żelaznymi 
na  kowadle interesów pew nych stron  
nictw nie wykuje się wielkiego Ju 
tra.

Zazdrośm im y A n d re  Maurois op ty ­
mizmu. I brzm ią n am  czasem jego 
słowa podźwiękiem bolesnej, trag icz­
nej ironii... J .  M.
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Z  e i n im t
Cholerę leczyć ospą

Organ konserw atyw ny narcszi ie ła­
skawie przyznaje, że sejm owa o rdy ­
nac ja  wyborcza jest złą: i e  nie za- 
d aw aln ia  ani opozycji ani s trony rzą 
dowej, że nareszcie trzeba ją  *.mienić. 
AJe nie, b roń  Boże, zaraz, bez przemy 
ślenia, bez w ystaw iania społeczeń­
stwa na  próbę. Trzeba koniecznie spo 
łeczeństwu dać sposobność do w y p o ­
wiedzenia się —  ciężKo „Czasowi" 
przyznać się do t t j  potrzeby, ale jat: 
mus, to —  leczyć cholerę ospą. jak 
wybory, to do sam orządu. Niech W a r  
szawa, Łódź, Poznań  i inne kom isary  
eznie rządzone m iasta  wypowiedzą 
się, jak ie  chcą mieć zarządy mic.skie, 
wtedy będzie m ożna —  natu ra ln ie  po 
w olu tko  —  pomyśleć o ordynacji w y­
borczej do Sejmu.

Ci konserw atyści obecnej doby to 
n iepopraw ni ludzie. Chcieliby n a ś la ­
dow ać swych poprzedników , a robią 
to w bardzo nieudolny sposób.

Swego czasu, w latach 1905- 1907, 
konserw atyści galicyjscy zwalczali 
re fo rm ę wyborczą do par lam en tu  
austriackiego, w ysuw ając  rozmaite 
zastrzeżenia przeciw takiej —  na 
ówczesne czasy —  rewolucyjnej zm ia­
nie. Nie przyszło im jednak na myśl 
głosić, że dla w ysondow ania  społeczeń 
stwa należałoby pierwej p rzep row a­
dzić wybory do Rad miejskich, wśród 
k tó rych  pew ne urzędowały już pio 20 
lat

A n ik t nie będzie twierdził, że ów­
cześni konserwatyści byli głupsi niż 
obecni. Nie, om mieli lepszy węch dla 
tego, co w społeczeństwie się dzieje, 
co ono de publicis myśli.

Szkoda pap ieru  i a t ram en tu  na ta ­
kie wyczyny. Jeżeli organ  kon serw a­
tyw ny koniecznie chce się kórrlpromi 
tować, n ik t  m u  w tym nie przeszko­
dzi, Ale swymi niewczesnymi p ro p o ­
zycjami ruchu  masowego za natycn  
m iastow ą zm ianą ordynacji  nic nie 
powstrzyma. D arem na fatyga.

L IS T  Z  K A T O W IC
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 

w K rakowie — otwarło swoją jesien­
ną wystawę, k tó ra  według nform acji 
prasy krakow skiej  cieszy się olbrzy­
mim  powodzeniem. Na wystawie za j­
m ują poczesne miejsce grafiki ś lą­
skie art. m alarza  W ładysław a Zakrze 
wskiego. Teka Zakrzewskiego pt. 
„»ląsk  w Miedziorytach", obejm uje 
18 miedziorytów i akw afort ,  w k tó ­
rych ar tysta  oddaje p iękno ziemi 
śląskiej. —  K raina kon tras tów  —  
Śląsk czarny i zielony —  ma w sobie 
dużo piękna, a p iękno to udało się w 
swoich p racach  wydobyć Zakrzewskie 
m u bez tam ch  efektów —  lecz dzię­
ki swej dojrzałości ariystycznaj i 
indyw idualnem u w yrazowi Masy 
zwiedzające wystawę —  przekonają  
się choć w przybliżeniu jak  p ięknym  
jest Śląsk. O wartości p rac  Zakrzew ­
skiego świadczy fakt,  że przew. Tow. 
Przyjaciół Polski we F ranc ji  p. Ro­
sa Railly, w czasie ostatniego pobytu  
w Polsce, zakupiła  kilka tek grafik  
śląskich Zakrzewskiego. Będą one 
wystawione na specjalnych pokazach 
sztuKi polskiej w największych m ia ­
stach francuskich.

Przypom nieć  w a ito ,  że w swoim 
czasie w ydał Rafał Malczewski cykl 
m alarski na  tem at Śląska, zaś o Ślą­
sku przypom ina stale na  wszystkich 
wystawach —  swoimi doskonałym i 
drzeworytami (typy śląskie), znany  
grafik  katowicki Paw eł Steiler.

Dobrze zasłużyło się p ropagandzie  
Śląska wydawnictwo Ins ty tu tu  Ślą 
skiego. Kilkadziesiąt tom ów  z cyklu 
„Silesiana" (w seriach J) pam ię tn ik  
Insty tu tu  Śląskiego, 2) Śląsk, Ziemia 
i Ludzie, 3) Biblioteka pisarzy ślą­
skich, 4) Polski Śląsk 5) Zagadnienia 
Gospodarcze Śląska i in.) —  to plon 
dotychczasowej p racy  Insty tu tu . 
Wszystkie książki w ydane ' estetycz­
nie, w doskonałym  układzie graficz­
nym  —  stanowią wartościową pozy­
cję bibliograficzną i cenny m ater ia ł  
dla in teresujących się sprawam i Ślą­
ska.

Jednym  z ostatn ich  wydawnictw 
Insty tu tu  — jest p iękna książka Sta­
nisława W asylewskiego —  „Na Ślą­
sku Opolskim". Znakom ity  pisarz, 
au to r licznych książek, poświęco­
nych ku ltu rze  obyczajowej o.Memna-

A J U Z
nadeszły losy I. klasy

I Są  DO NABYCIA W  SŁYNNEJ KOLEKTURZF
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stowiecza i rom an tyzm u —  sięgnął 
tym razem do rzeczywistości. —
Przedstawił życie m iliona Polaków, 
walczących o swą narodowość u n a ­
szego niemieckiego „przyjaciela". 
Książka Wasylewkiego m im o że mo 
głąby się w ydaw ać p ropagandow ą —  
jest bezstronna i uczciwa. Jed n ak  
znalazła się w Niemczech na  indek­
sie i stała się przyczyną licznych re ­
wizji w bibliotekach polskich na Ślą­
sku Opolskim.

„N a Śląsku Opolskim", to napraw  
dę p iękna książka. P iękna jej treść 
(tekst i 354 fotografii) —  t piękny 
ceL —  to też pow inna  się znaleźć w 
każdej bibliotece polskiej.

P rzypom nia ł  się Śląsk jeszcze je­
dną  sp raw ą —  swoją akc ją  przeciw 
. e rdynandow i Goetlowi, z powodu 
opowiadania pt. „K atow ice" (w czy- 
tance szkolnej „Mówią W ieki"), w 
k tó rym  au to r  p o trak to w a ł nieco’ „z 
góry ludność Śląska. Urządzono w 
swoim czasie cha rak te rys tyczną  de­
m onstrację , w czasie k tó re j  spalono 
lia ry n k u  katow ickim  kilkanaśc ie  egz 
książki „Mówią wieki". —  Opinia ślą 
ska zaprotestowała —  i w w yniku  a- 
kcji władze szkolne wycofały' z po d ­
ręcznika opowiadanie Goetla —  za 
stępując je opowiadaniem  kossak- 
Szczuckiej pod tym sam ym  tytułem,
Obecnie uspokoiło się; ale właściwie 
cała spraw a była zbyteczna.

Pisałem już o zapowiedzi wystę 
pu  tea tru  aw andardy  „Cricot" Przed 
stawienie, k tóre odbędzie się dnia 27 
bm. wzbudziło olbrzymie zain tereso­
w anie w tut sferach in telektualnych.

T ea tr  katow icki w ystaw ia  7 p aź­
dziernika z okazji ló  lecia T ea tru  Pol 
skiego na  Śląsku —  m isterium  St. 
W yspiańskiego „Zygm unt August". 
Próby trw a ją  już od dłużżego czasu 
pod kierow nic tw em  reżysera dr. Po- 
bóg —  Kielanowskiego. O praw ę de­
ko racy jną  przytogow uje art. m alarz 
J. Ja rnu tow sk i ,  w głównej roli (Zy­
gm u n ta  Augusta) wystąpi pozyskany 
z tea tru  Słowackiego w Krakowie —  
Stefan Czajkowski. —  Przedstaw ie­
nie p rem ie ry  „Z A ugusta"  poprzedzi 
odsłonięcie popiersia  St W yspiańskie 
go we foyer teatru.

O szczegółach jeszcze napiszę.

I. D.

A w a n tu ra  m u zyc zn o -d ra m a tyczn a
INAKOMITY MUZYK I D Y R Y G ^ T T O S C A I^ I  z ^ ą d a ł  n i e d o p u  
./GŻENIA DO SALZBURGA HiTLFROWCA M  T
lTO m ó w i  o  „w o l n o ś c i  s z t u k i -*? —  b e z c z e l n y  l i s t  m i r t

WAF.NGLERA.
Salzburga?... Odpowiedź na  to  py* 
tanie dały afisze, oznajm iające, że te­
go właśnie dnia  w Salzburgu odbę­
dzie się wielki koncert...  W  progra 
mie dziewiąta Beethovena... Przy pul 
picie —  Furtwaengler.. .  Jest to je­
den z niewielu muzyków, którzy po

I zostali w Niemczech i pogodzili się z 
panu jącym  tam reżymem. Furfw aen 
gier s tara  się, jak może, przypodobać 
się swym zwierzchnikom. P rzepro­
wadza „czystki" w św iatku muzycz 
nym Interesuje się pochodzeniem ka 
żdego z muzyków. Słowem —  jest je 
dn , m ż gorliwych w spółpracow ni­
ków pan a  Goebbelsa w dziedzinie 
sztuki...

1 oto Furtw aeng le r  został zapro­
szony na jeden koncert do Salzbur­
ga Jak  to się stało —  mniejsza z tym 
Ale trzeba było koncertowi tenin n a ­
dać odpowiednią oprawę. Minister­
stwo propagandy w Berlinie liczy się 
z tym, że Furtw aeng le r  nie wywoła 
entuzjazmu w Salzburgu Nawet dzie­
wiąta  Beethovena m u nie pomoże. 
Więc przysłano klakierów. Dano każ 
demu po 10 m arek  —  i jazda do Salz 
burga!...

Koncert w ypadł rzeczywiści*, bia 
do. E n tuz jazm u żadnego nie było, m i­
mo wrzasków i hałasów sprow adzo­
nej z Niemiec klaki.

Po  koncercie F urtw aengler v. szczął 
pertrak tacje w spraw ie zaw arcia kon  
traktu na przyszły  rok. W  cb w id  gdy

Pew nej niedzieli przed południem  
Salzburg stał się w idownią niezwykłe 
go w ypadku. Oto do tego pięknego 
miasteczka, gdzie — jak  wiadom o -— 
odbyw a się obecnie w spania ły  festi 
val muzyczny, zajechało k ilka  wiel 
kich autobusów, za ładow anych ży­
wym  bagażem  w prost  z Niemiec. Wy- 
s j  paty się na  ulice roje Ileinzów, F ri t  
zów i Małgorzalek, w ywołujących 
pow szechne zdumienie. Bo S al/burg  
nie jest przyzwyczajony do ogląda­
n ia  gości z Trzeciej Rzeszy. Niemcy 
m iją swój „Salzburg". Od wielu lat 
odbyw ają  się w agnerow skie festivale 
w Bayreuth. Ministerstwo p ro p ag an ­
dy nie szczędzi kosztów, aby przy 
pomocy W agnera  ściągnąć trochę tu ­
rystów, un ikających  jakoś ostatnio 
ojczyzny S treichera i H orst  Wessela. 
A poza tym w Niemczech ograniczę 
n ia  dewizowe przestrzegane są z me 
zw ykłą  skrupulatnością .  W ięc skąd 
odrazu  goście z Niemiec w Salzbur­
gu?.. Kto im pozwolił na  ten przyjazd 
i w jak im  celu ?...

W krótce wszystko się wyjaśniło. 
Niemcy nie p izy jechali  z własnej wo­
li. Naładowano ich po p rostu  do auto 
busów  i kazano  jechać. Niemcy przy­
wykli już do rozkazów. Nie py ta ją  o 
nic. Kazali —  pojechali.

I wysiedli w Salzburgu. Dobre i to...
Ale zagadka nie była jeszcze roz­

w iązana. Po co wysłano te naładow a 
ne Niemcami autobusy  z Niemisr do

toczyły się na  ten tem at rozm ow y w 
gabinecie dyrektorsk im , zaszedł n ie­
spodziew any wypadek. Oto do gabi­
netu  wszedł liczący już 71 lat, znako­
mity dyrygent włoski —  A rturo  To- 
scanini...

Ten w span .a ły  starzec uderzył 
pięścią w stół i rzekł:

—  Pan Furtw aeng le r  musi się zde­
cydować!... Albo Bayreuth , albo Salz 
burg... Jedno  z drugim  nie da się po­
godzić!... Nie m ożna być jednocześ­
nie bohaterem  w Salzburgu i w N o­
rymberdze!... W  przyszłym roku  Bay­
reu th  m a być wolny od l'estivalu... Ro 
zumiem, że w tych okolicznościach 
bardzo panu  Furtw aenglerow i zale­
ży na tym, by uzyskać engagement do 
Salzburga... Ale u nas, w Śalznurgu, 
odbyw ają się nie tylko festivale... 
Wszyscy tu taj występujący artyści 
dają  wyraz «wym uczuciom, dale­
k im  bardzo od uczuć, jakie żywi pan  
F urtw aeng le r  i jem u podobni.. Tylko 
ar tysta  nap raw dę wolny może w spół­
pracow ać w naszym gronie!... Dlatego 
też staw iam  sprawę jasno i w yraźnie 
—  zakończył Toscanini —  Razem tu 
pracow ać nie możemy... Proszę się 
więc zdecydować: —  ja  albo F u r t ­
waengler!

Nie trzeba chyba dodawać, jak  
wielką sensację wywołało to oświad 
czenie. Pertrak tacje ,  oczywiście, n a ­
tychm iast przerwano. Furtw aengler 
wrócił wzburzony do Berlina.

T am  po naradzie z odpowiednimi 
czynnikami, wysłał otw arty  list, p e ­
łen niesm acznych inwektyw. Najśmie 
szniej w liście tego wyznawcy n a ro ­
dowego socjalizmu brzm iał obłudny 
frazes o tym. że „nie wolno mieszać

sztuki^ z polityką"!... Słowa te pisał 
człowiek, którego kam raci duchowi 
spalili n a  stosie książki na jw span ia l­
szych pisaTzy... A dalej F u r tw aen g le r  
przekonyw ał swych ideowych przeciw 
ników:

— Tacy wielcy m istrzowie jak W a­
gner i Beethoven zwracają" się w 
swych dziełach nie do jednego naro  
du, lecz do całego świata!... Jeżeli 
więc zdarza się, że dziś, powiedzmy, 
gram  w B ayreuth  W agnera , a ju t ro  
Beethovena w Salzburgu, to fak tycz­
nie nie m ają  i nie mogą mieć nic 
wspólnego z polityką!... Mylą się więc 
ci, k tórzy sądzą, Bayreuth  lub Salz­
burg, istnieją nie tylko do celów p ro ­
pagow ania  czystej sztuki...

„D okąd wreszcie zajdziemy —  py­
ta obłudnie urażony w swych am b i­
cjach muzyk niemiecki —  jeśli i.awet 
my, muzycy, nie uszanujem y w arto ­
ści wszechludzkich, twiących w spu- 
ściżnie naszych wielkich m istrzów ?"

Oto jak  po traf ią  „wykręcać J.ota 
ogonem " ci, którzy zostają uderzeni 
po kieszeni...

List swój F u rtw aeng le r  zakończył 
słowami:

„Dla artystów  powinien być o tw ar 
ty cały świat!".

Słusznie...
A chi ella dice puesta  cosa?... 

mógłby na  to odpowiedzieć Toscam  
ni —  Komu pan  to mówi?...

Zatarg w każdym  razie nie został 
jeszcze rozstrzygnięty. Jedno  jest 
tylko pewne. W przyszłym roku  zo­
baczym y w Salzburgu albo Toscani- 
niego, a lno Furtw aenglera . Obydwóch 
—  wykluczone.
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E f c D E C I A  H U L A . . .
Fndtcja. reakcja, pisma, przyjezd- 

ni L
Chuliganeria, dążąca do władzy hu­

la! Kompromituje Polskę! Dzika be­
stia wyskakuje z ich plugawych dusz. 
Zatruwają studnie moralne. Ale nie 
dojdzie! W ładzy w Polsce nie zdobę­
dzie! Obóz dcm okiatyczny zatarasu­
je wam drogęs Może ksiądz Piwowar­
czyk z łam ów „Głosu Narodu" pluć 
i  wym yślać na ten obóz. Może go i- 
dentyfikować z komuną —  ale niech  
dziś każdy uczciw ie rozsądzi.

My szanujemy i niesiem y z sobą po 
szanowanie prawa i władz Rzeczypo-

O D Ś Ć  B U R D !
Pod powyższym tytułem  pisze 

„Czarno na Białem":
„Mamy tego już wreszcie dość! 

Dość mamy gorszących scen sza­
motań ulicznych, poszlurchaii, wy  
myślań i wyzwisk, brzęku szyb 
wystawowych i niszczenia towa­
rów w sklepikach żydowskiego ku 
piectwa.

Dość mam y wrzasków chodzą 
cyeli stadami po ulicach miasta 
wyrostków, dość nawoływań do 
teroru i nienawiści.
‘ Dość mam y tego nieustannego  
widowiska, przynoszącego wstyd  
naszej stolicy i kompromitującego  
w  oczach cyw ilizowanego świata

M A S A R Y K  U C IE L E Ś N IE N IE  1

rządku prawnego i bt-zpiciziństw ii 
publicznego!

W  Polsce m usi obowiązywać wszy­
stkich obywateli jednakowo prawo  
— a kto praw nie szanuje, ktc sieje 
anarchię, działa na szkoaę i zgubę 
Rzeczypospolitej — a kto przeciw Rze 
czypospolitcj —  ten zdrajca, ten z ca­
łą  pewnością najemnikiem wojujące 
go z kościołem  hitleryzmu i komuny, 
z którą to nie wy, ale my stajem y do  
nieubłaganej na śmierć i życie walki.

W  walce tej z całą pewnością w as 
nie będzie —  stchórzycie jeszcze raz, 
gdy zajdzie porzeba.

rzeezności, stwarzają pozory ideo- 
logi, a ich kolporierzy uliczni ro ­
szczą sobie pretensje do szlachet­
nego miana romantyzmu i sięgają 
po to miano bca skrupułów i ce­
remonii do skarbców poiskiej bo­
haterskiej m yśli i bohaterskiego  
czynu!

Przed chamstwem, które jak  
rdza żeiazo, zeżreć może najcen­
niejsze walory ducha polskiego, 
bronić się musi każdy obywatel, 
bronić się m usi cały Naród.

* # *
W  tej sam ej spraw ie piszemy na 

innym  miejscu!

Przez jakiś czas był spokój. Wszy 
scy m ieszkańcy bez wyjątku, w iel- 
nich i małych m iasteczek, wiosek i 
osad, oddychali spokojnie. Na innym  
podłożu wyrastały wydarzenia dni 
poi.tycznych... Cementował się ruch 
dem okratyczny. Totalizm hitlerowski 
przegrywał sw ą stawkę. To wystar­
czyło, by endecję zaniepokoić. Na 
bok rzucono pierwszorzędne zagad­
nienie państw-owe. Przypom niano sc 
bie istnienie Żyda. W szystkiem u on  
jest winien. Ale to mało. To nie po­
ciąga mas. W ykorzystano tragiczne 
wypadki. Posypały się artykuły roz­
maitych A DECÓW i jątrzą dalej chu­
ligańscy podżegacze w chwili, gdy 

władze administracyjne tobią wszyst 
ka, by opanować sytuację, gdy w y­
dają odezwy uspakajające i grożą su­
rowymi karami.

Oskarżamy te pisma i robotę pro 
wokacyjną, antypaństwową! Za winę 
jednostki oskarża się „całe środowi­
sko, z którego ona wyszła". Taki 
barbarzyński wniosek, taką pożyw ­
kę daje się ciem nym  tłumom na 
pouarm!

I kto bierze udział w tych buidach  
ulicznych? W yrostki popycnane przez 
chuliganerię endceką! Czy tylko o Zy 
dów im chodzi? Nie! Chodzi im o dor 
wanie się do władzy! To jest cel! Wła 
azy, władzy za każdą cenęi

Przy pomocy „odruchów", piow o- 
kacji, poniżania, deptania godności 
ludzkiej, niszczenia m ienia eudzego! 
O, nie skończy się na tym. Oni sięga­
ją wyżej, znacznie wyżej!

Kto edw ażył się zamordować Pier­
wszego Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, kto urząazał napady zbrojne 
na starostwa, ten nie zatrzyma się na 
biciu Żydów, plądrowaniu ich mająt­
ków. On sięga dalej i wyżej.

To trzeba zrozumieć.
Czytajcie reportaż W andy Wasilew 

snicj. Czytajcie te mocne, w ielkie sło  
wa.

W ładze administracyjne publikują 
odezwy uspakajające. Słusznie! To 
ich obowiązek. Ale ostatni reportaż 
W andy W asilewskiej winien być roz 
plakatowany na wszystkich murach  
ulic i uliczek miast i m iasteczek pol­
skich. W anda W asilewska szukała  
antysem ityzm u i doszła do przeko­
nania, że przynosi go agitacja z ze­
wnątrz!

Znakom ita  polska p isarka  przetrzą  
sa bagniste połacie Polesia, łapie in 
f lagranti spokój ciszą otulonych, zda­
ła od polskich środowusk leżących 
miasteczek i wsi k resów  wschodnich, 
p ragnąc  znaleźć, znaleźć za wszelką 
cenę ...antysemiyzm.

„Szukam  antysem ityzm u", tak '  jest 
ty tu ł  pięknego, szlachetnego i. co naj 
ważniejsze, p rzekonyw ującego a r ty ­
ku łu  W an d y  W asilewskiej (Wiad. 
Lit. nr. 40) z serii: pisarze polscy w 
kwestii żydowskiej.

Czyż trzeba w ędrow ać aż na Pole­
sie, by spotkać się z antysemityz 
m em ? Czyż m ało  jego zdziczałych 
sym ptom ów  w całym k ra ju ?  —  zapy 
ta  niejeden, zwiedziony tytułem. Ale 
nie, nie. o to idzie... P isa rk a  zdaje so 
bie doskonale sprawę ze sm utnego 
s tanu  rzeczy i właśnie pragnien ie  od ­
separow ania  się od niego, każe jej 
szukać ciszy i zapom nienia  na  wscho 
dnich rubieżach. A zupełnie przypad 
kowo na tra f ia  na  rewelację, Która sta 
nie się bodźcem do „poszukiw ań".
Dzieje się to azięki.. dziurze w k a ja ­
ku. Tak , gdyż w bieganinie za sto la­
rzem  traf ia  do wsi, w k tóre j  sołty­
sem i stolarzem w jednej osobie jesl... 
Żyd, ceniony niezm iernie przez całą 
wieś, k tó ra  odnosi się do niego z peł 
nyrn zaufaniem. Dla tamtejszego, 
b iałoruskiego żywiołu nie jest to ża­

Znany en tuzjasta  Paneuropy , prze­
wodniczący Unii P aneuropejsk ie j  h ra  
b ia  C oudenhovt Kaiergi zamieścił w 
prasie  wiedeńskiej a r ty k u ł  p. t. In 
M em oriam  M asaryk", w k tó rym  m. i. 
pisze:

Inżynierzy ru m u ń scy  p rzygotow u­
ją  śmiały bądź co bądź eksperym ent. 
Na rum uńsk ich  terenach  naftowych 
znachodzi się ogrom na ilość gazów 
ziemnych, k tó re  dotychczas nie były 
należycie zużytkowane. W ładze za ­
m ierzają  obecnie w ybudow ać olbrzy 
mi przewód gazowy, wiodący aż do

d n ą  anom alią  —  przeciwnie —  zgo­
dne pożycie, a tm osfera  miłości i b ra ­
terstwa, k tórej  jeszcze nie zmącili so­
wicie opłacani agenci endeccy —  to 
s tan  powszechny tu i ustalony. Żyd 
p racu je  tu  na  roli, w ykonyw a n a j ­
cięższą pracę  i osiąga n a  każdym  po 
lu lepsze wyniki, niż chłop lutejszy. 
Ale nie jest to  zarzewiem zawiści w 
zgodnych, sąsiedzkich stosunkach. 
Antysemityzm zaczyna się dopiero  
tam, gdzie zapuszcza swe m acki p o ­
nu ra  robota s tronnictw a nienawiści 
i barbarzyństw a.

A przecież agitacja ta, p rzyb ie ra  
coraz ohydniejszą formę, jest czyn- 
niikem, s taw iającym  prestiż Polski za 
granicą w bardzo  n iekorzystnym  swie 
tle. Trzeba sobie jasno  zdać sprawę 
z faktu, że dla ku ltu ra lne j  E uropy  
te codzienne endeckie sabbathy  nie 
są rzeczą tajną. Że wiadomości o zaj 
ściach szybko i bogato in f i l tru ją  na- 
zewnątrz i są żywo kom entow ane 
przez zagraniczną prasę, s tw arzając 
tym sam ym  k lim at dla Polski szkudli 
wy

„M anchester G uard ian", .którego 
w arszaw ski korespondent dostrzega 
suche fakty, nic przejaw iając  n a j ­
m niejszej ochoty do pene trow ania  Po 
lesia), zadaje pod adresem  m ia ro d a j­
nych czynników w Polsce drastycz­
ne pytania:

spolitcj —  obronę każdego obywate­
la —  wy zaś anarchię, barbarzyń­
stwu, pałkę i kastet, idziecie stum ilo­
wym i krokami do... komuny.

Na kłam stwach, będących w yni­
kiem  strachu przea siią zjednoczonej, 
uczciwej demokracji —  chłop, robot­
nik, pracownik um ysłowy już dawno 
się pognali i przeszli nad f&ryzcuszo- 
wskim i bredniami, dc porządku.

Zatruwacie dusze ludzkie, głosicie 
„chrześcijańskie" zasady, prowokuje 
cie do awantur. Takimi metodami wy  
cliowawczymL, wychowuje się anar­
chistów  i podpalaczy, burzycieli po-

naszą kulturę i ład wewnętrzny  
naszego państw-a.

Trzeba sobie jasno powiedzieć, 
że to, co nie było do pom yślenia  
za rządów Marszałka Józeia P ił­
sudskiego, stało się w- tej chw ili 
zjawiskiem  codziennym: na ulicy  
rozpętało się cham siwo.

Ale jeszcze bardziej ponurym  
od objawów zdziczenia jest fakt, 
że objawy te nie są  tylko rozpa- 
sanicm  zwierzęeycn instynktów-, 
ale że są one wyrazem metody, a 
więc, że są podporządkowane kie­
rowniczem u intelektowi, że są 
przystrojone w szaty haseł, które 
mimo ich zdumiewającej niedo

Jak  to być może, że w biały dzień, 
tuż obok gm achu  Min. Spr W ewn. 
rozzuchw alone bandy  podcinają  byt 
n iek tó rych  obywateli polskich, katu 
jąc ich jednocześnie bestia lsko9 —

Nad tym i py tan iam i nie m ożna 
jirzejść do p o rządku  dziennego. .Wsza 
kże tak  sam o rozum ują  wszyscy, któ 
rzy się czują nap raw dę Polakam i, 
k tórzy  do prz j m io tn ika narodow y 
przyw iązu ją  wagę inną, niż endecy, 
wagę, na  k tóre j  honor zajmuje- p o ­
czesne miejsce. Dlatego wszyscy oni 
z żywym zadowoleniem przyjęli o- 
s tre zarządzenia kom. Jaroszewucza, 
k tó re  zapewne położą kres  barbarzyń  
skim wyczynom Tego jiragrńe k u l tu ­
ralne, dem okra tyczne społeczeństw-o 
polskie. Maj-

S Z A R Y  D Z IE Ń  W
Genewa. —  14 dzień prac Ligi N a­

rodów  m inął rów-nie bezbarwnie jak  
cały bieżący tydzień. Ani w sprawie 
Chin, ani w Sprawie H iszpan :i nie za 
notow ano żadnego postępu. Według 
inform acji z kół tut. delegacji chiń 
skiej sposób w jaki Liga załatwi kwe 
sfię zw iązaną z agresją Japon ii  w 
Chinach zależy przede w-szystkim od 
stanowiska, jakie zajm ą Stany Zje­
dnoczone. Badanie tego s tanow iska

IDEI P L A T O N A
rzadkim  bajecznym  połączeniem mę 
ża s tanu  i filozofa, jedynym  od cza­
sów cesarza rzymskiego M arka A ure­
liusza. Był wodzem swego naroau ,  
przygotow ał drogę sw em u narodow i, 
swój n aró d  wyswobodził, był rzeczy­
wiście oj :em ojczyzny". f -;
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Zakłada księgi — spora ąt za b ilanse, ro i  
liczenia — nadzór, porad* buchalteryjne  
I przyjm uje rów nież prace na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH POhAD

POBIERAŁ HONORARIUM ZA OZIE 
ŁA JULIUSZA WERNEGO

r
„ . .om som olska ja  P raw d a"  zamie 

szcza wiadom ość o odkryciu  nowego 
„gniazda szpiegów i faszystów" w wy ' 
dawnictw ie państw ow ym  dla dzieci. 
Do tych szpiegów i faszystów zaliczo 
ny został in. in. sam  dyrek to r  w ydaw  
metwa, dalej redak to rzy  pism m ło ­
dzieżowych i funkc jonariusze  par ti i  
kom unistycznej. Jeden  z aresz tow a­
nych, niejaki Ignacy P etrow  znany 
byl w wydawnictwie jako  „synowiec 
Ju liusza  Vernego“ . P rzydom ek  ten o- 
trzym ał dlatego, że już od szeregu lat 
pobiera ł  h o n o ra r iu m  autorsk ie  2-50 ru  
bli za jeden arkusz  za wszyslkic dzie 
ła Ju liusza  Yernego, w ydaw anych  na 
kładem  w spom nianego w ydaw nictw a 
dla dzieci. Pobieran ie  tego h o n o ra ­
r ium  było jrodobno ta jem nicą  pub li­
czną.

U D Z E  N A R O D Ó W
odbywa się obecnie w- rozmow ach, ja 
kie Londyn  prowadzi w W aszyngto­
nie. Według dzisiejszych wiadomości 
A m eryka nie jest zbyt życzliwie uspo 
sobiona do p ro jek tu  konferencji Da­
lekiego W schodu i należy I-czyć się 
z możliw-ością odm owy wzięcia czyn­
nego udziału w p racach  tej k o n fe ren ­
cji. W  razie zaś gdyby Stany Z jedno­
czone odmówiły, j irojekt tej konfe ren  
cji bvłby niewątpliw ie zarzucony.

W oczach zagranicy...

Ś m ia ły e ksp erym en t w  Rum unii

„Nai jdy azczęśliwsze będą tylko 
wtedy, gdy rządzić n imi będą m ęd r­
cy lub jeśli władcy staną się m ęd rca­
mi. Zdanie to jest jąd rem  podstaw o­
wego dzieła P la tona  —  m earzec z 
L an  T. G. Masaryk. Człow-iek ten był

Bukaresztu, gdzie wybudow ane zosta 
łyby olbrzymie rezerw oary  gazowe, 
z k tórych  zaopatryw ane byłoby w 
gaz całe miasto. Bukareszt w- ten spo­
sób zyskałby tani i wartościowy opał 
Opał ten byłby znacznie tańszy od 
węgla i d rzew a lub innego m a te r ia ­
łu  opalowego.

i
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WAŻNE NUMEBT 
TELEFONICZNE
P ogotow ie r«t. 11111. 
Strat ogniow a l S l l i .  
Zegarynka 98.
Poczt, biaro zlec. 158-0 
Ccntr. m iędzym . 07. 
Inform ator telef. 137-00. 
biuro nrpr. telef. 150-60 
Inform ator ko!. 12108. 
Centr. gazow ni 152-05 
Cenir. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-99.

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI
Sobota: W ładysława z G.
Niedziela: Irmina.

f  e t a t r - k i n o
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKiEGO

D zisia j w  so b o tę  i ju tro  w n iedz ielę  w ie ­
czo rem  p e łn a  h u m o ru  k ro to ch w ila  R a y m o n ­
d a  , P ie rw szy  d a n c in g  Z u za n n y '1, w o p ra i J  
w a n iu  scen iczn y m  reż . J . K arbow skiego . W 
sz tu ce  u d z ia ł b io rą : B ielska , Ja w o rsk a , Ko- 
p ijo w sk a , B iegańsk i, M odzelew sk Senow ski 
W o źn ik .

W  n ied z ie lę  p o p o łu d n iu  św ie tn a  sz tu k a  
G. B. S h av a  „ P ro fe s ja  p a n i W a n e n “ , w o- 
p ra co w a n iu  scen iczn y m  dy r. K, F ry cza , w 
p re m ie ro w e j obsadzie .

P lan  przeastaw ień:
so b o ta : „P ie rw szy  d a n c in g  Z u za n n y "
N iedziela  p op .: „ P ro fe s ja  p a n i W a rre n " , 

'•wiecz.: „P ie rw szy  d a n c in g  Z u zan n y " .

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „B łazen  H ein ie , „D żejko lson
A PO L LO : „ K a p ita n  T ay lo r" .
A TLA N TIC : „D ybuk".
PR O M IE Ń : „S k o w ro n ek " .
ST E LL A : „ O sta tn i M o h ik an in " .
SZTUKA: „S zesn asto la tk a " .
ŚW IT : „Z m iło śc i d la  c ieb ie".
UCIECHA : „ Z n ach o r" .

W ANDA: „K siążą tk o " .
R e p rez en ta cy jn y  C yrk S ta n ie n sk ic h  Al. 

K rasiń sk ieg o  (na  tra w n n m ). —  Św ia tow y  

p ro g ra m  a tra k c y j z 26 A b isy ń c z y k an r n a  

cze le . P o c z ą tek  o 20‘30 w iecz. —  W to rk i, 

su b o ty  i n ied z ie le  po  2 p rz e d s ta w ie n ia  o  4 ‘30 

pop . i 8 3 0  wiecz.

n / i 0 i o
NIEDZIELA 26 W RZEŚNIA

8*35 „K ry zy so w a  h o d o w la  k o n i"  wygi. inż. 
W ład y sław  M uller. 8*45 M uzyka. 9 D zień  ko- 
,e ja rz a  po lsk iego . 11 M uzyka. 12 03 P o ra n e k  
sy m fo n iczn y  w  w yk. o rk . w ileńskie.. 13 S p ra  
w y te a tra ln e  om ów i dyr. Jó ze f W iśn io w sk i. 
13T0 K oncert roz ry w k o w y . 14*40 „P o .ep o w e  
p ro je k ty ' g aw ęd a  Ju liu sz a  K ędziory. 15 Au- 

* d y c ja  d la  w si. 16 P ieśn i k u rp io w sk ie  w wyk 
c h ó ru  i k a p e li Z w iązku  M łodzieży L u d o w ej 
» O lszew ki (pow  o stro łęck iL  16*30 W sp ó ł­
czesn a  m u zy k a  f ra n c u sk a  (płyty)- Pow sz. 
T e a tr  W y o b raźn i: „ P o d ró ż n ik  i m .łość  k o ­
m ed ia  P a u l M o randa, w p rzek ł. i o p rać . M a­
r ii  S e rk o w sk ie j (w znow ienie). 18 P o d w ie ­

c z o r e k  p rzy  m ik ro fo n ie . W y k o n aw cy : M a­
ła  o rk . P. R. p o d  dyr. Zdz. G órzyńskiego- 
M aria K aupe (śpiew ), T ad eu sz  O isza (p io­
senki), S io stry  B u rsk ie  (p iosenk i). W  p rz e r  
w ie ok. 18‘55 z W arsz a w y : „W  sto licy  now ej 
P o r tu g a li i"  fe lie to n  w ygł. red . Ja n u sz  De- 
lin ik a jtis . 21 „D iab e ł w z a lo ta c h  czyli p o ­
dróż d iab ła  n a  w ese le” J a n a  N ep o m u cen a  

.R u m ińsk iego , w eso ła  a u d y c ja  w  o p r. Józe- 
ifa M ayena. 22 Konc. m uz. d u ń sk ie j. 22*330 
Rec. sk rz . M arii M arco. 23 M uzyka tan eczn a .

TEATR DLA DZIECI WESOŁA GROMADKA 
w Sali Saskiej ul. św . Jana 6

Dziś w sob o tę  o godz. 4 pop . i ju tro  w n ie  
dz ie lę  o godz. 11 ra n o  o raz  o 4 pop. p o w ­
ta rz a  W esoła G ro m ad k a  w eso łą  i b a rw n ą  
b a jk ę  o d re w n ian y m  p a ja c y k u  P inok io  R e­
ż y se ria  M arii B iliżan k i, d e k o ra c je  T ad e u sz a  
R óżyckiego, tań c e  W eh ry  Z a h ra d n ik , m u zy ­
k a  L eo n a  Antena i R y sz a rd a  F ra n k a . P rz e d ­
sp rz ed a ż  b ile tó w  co d zien n ie  p rzy  k as ie  S a ­
li S ask ie j.

„PION", n r  38 z aw ie ra  m. in. L u d w ik a  
F ry d eg o  „ P rz em ia n y  w życiu  lite ra c k im " , 
W ilh e lm a  K o rab io w sk ieg o  „ F ilm  p o d  sk a l 
p e lem " w iersz  B o risa  P a s te rn a k u  „D em o n o ­
w i"  w p rzek ład z ie  Jó z e fa  Ł obodow sk iego , 
p o e m a t G u illau m e‘a A p o llin a ire ‘a  „ P a le n i­
sk o "  w p rzek ład z ie  Je rzeg o  Z agórsk iego . 
H ie ro n im a  M ichalsk iego  „ L ite ra c k i d eb iu t 
B isk u p in a" , M ichała  K o n d rack ieg o  „R ycerze  
O rm u zu " , recen z je  Irzy k o w sk ieg o , om ó w ie­
n ia  k siążek , p rzeg ląd  p ra sy , o dpow iedzi r e ­
d a k c ji w sp raw ie  k o n k u rsu , k ro n ik ę  z a g ra ­
n iczn ą  itd.

*(raków da wieczór; ■  i m

Sensacyjne aresztow anie m iętizynarodow.
u/łamifwoczo, k t ó r y  d o k o n a ł  k r u d z i e ź y  w  w i e d e ń s k i e j

B y t me k c j f  P o M i c j i
Ostatnia  obława, p rzeprow aczona  

przez W ydział Śledczy na  terenie IV 
K om isariatu  przyniosła wcale c ieka­
wy rezultat.

I tak  zatrzym ano niejakiego Herzla

ZAWIADOMIENIE
N in iejszym  z aw ia d am iam  P. T. K lien tów  

i M echaników , iż o b ecn ie  p ra c u ję  JE D Y N IE  
i W YŁĄCZNIE w  w a rsz ta tac h  ra d io -tec h n i-  
c znych  firm y

R A D I 0 - S E R V I C E
Inź. Eamund Lamensdori 

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA L. 11.
Teł. 121-65

Przy  te j sp o so b n o śc i o św iadczam , że nie  
pozostaję  w żadnym  stosunku służbow ym  do 
firm y „R adlofon“ w  K rakowie

RUDOLF HABERSK1
radioiechnib

Izraela lat 29, oraz W e rn e ra  false 
Lówt Izraela lat 26, obaj b e /  zajęcia 
i stałego miejsca zamieszkania. W y ­
mienieni nie mieli stanowczo szczę­
ścia, ponieważ wpadli w ręce policji 
właśnie w tej chwili, k iedy wracali 
„z roboty“ , obładowani łupem  nagra  
bionym w m ieszkaniu A braham a Ge- 
horsam a przy ul. Ki akowskiej 1. 10. 
Na miejscu ich występów policja za 
stała jeszcze spakow ane narzędzia  
do włamania, oraz wszystkie rzeczy, 
które zamierzali wynieść.

Obaj aresztowani są niebezpieczny 
mi przestępcami, poszukiwanymi za 
szereg w łam ań dokonanych  ostatnio 
na  terenie naszego miasta. Między in ­
nymi zarzuca się im włam anie do 
m ieszkania Józefa Perm ana , zam. 
przy ul Miodowej 14, d. 12 mb oraz 
występy w m ieszkaniu  Mojżesza Gla-

sa przy  ul. Augustiańskiej 1. 4 w dniu  
23 bm.

Podczas tej samej obławy zatrzym a 
ny  został w jednej z melin złodziej­
skich m iędzynarodow y włamywacz, 
n iejaki l lu p p e r t  Zygmunt łat 35, s ta­
le zamieszkały w Łodzi przy ul. Krót 
kiej I. 10, k tó rem u  władze w ięeun- 
ne udzieliły trzechmiesięcznego u rlo ­
pu  zdrowotnego i k tó ry  urlop swój wy 
korzysta ł jako  p ra k ty k ę  w swoim za­
wodzie. H upert  podejrzany  jest o do 
konanie  całej serii w łam ań  m ieszka­
niowych. Między innym i oskarża  się 
go o kradzież książeczki oszczędno 
ściowej w Łodzi. Niezależnie od tego 
policja zarzuca m u kradzież zagran i­
czną, a m ianowicie w W iedn iu  w  
Związkowej Dyrekcji Policji au s t r ia ­
ckiej.

H upperta  odstawiono do dyspozy­
cji sądu grodzkiego w Krakowie.

Tajność w  czasie ro zp ra w y
o przyn/loszczeiłfe p r z e s y ł e k

Dziś w dalszym ciągu toczyła się 
rozpraw a w sądzie karnym  przeciw 
funkcjonariuszow i pocztow em u Mi 
gielskiemu, oskarżonem u o p rzyw ła­
szczenie sobie listu am erykańskiego  
na  sumę 1.700 dolarów  i dwu m n ie j­

szych kwot.

W czorajsza rozpraw a przeciągnęła 
się do późnych godzin popołudnio­
wych

Na wokandzie w idnieje znowu diu 
ga lista świadków, tak  że w ątpliw ym

p  0 € - z t o u  y e h
się wydaje, by wyrok zapadł jeszcze 
w  dniu  dzisiejszym.

Należy zauważyć, że w toku roz­
p raw y okazała się konieczność zarzą 
dzenia tajności rozpraw , ze względu 
na  drastyczne m om enty, zaszłe w p ro
ceste.

Napad, czy obrona Konieczna?
Przed k rakow sk im  sądem  apelacyj 

nym  odbyła się rozp raw a  k a rn a  prze 
ciwko dw u m ieszkańcom Pleszowa, 
W incen tem u i Andrzejowi Raźnym, 
oskarżonym  o spowodowanie i udział 
w bójce, w czasie k tóre j  k ilka  osób 
odniosło dotkliwe poranienia.

W  dniu  27 w rześnia ub. roku  w ta r  I

gnęli oni obaj nieproszeni na zaba­
wę s trażacką w Pleszowie i tu  w y­
wołali aw anturę ,  w następstwie k tó ­
re j  doszło do ogólnej bijatyki na p ię­
ści i noże, tak, że w końcu  kilka  o- 
sób doznało ciężkich uszkodzeń ciała.

Sąd okręgowy skazał obu na  karę  
więzienia przez 8 miesięcy. Ci w nie­

śli jednak od w yroku  apelację.
Na rozpraw ie  apel sąd dopuścił do 

wód z nowych świadków na okolicz 
ność, że oskarżeni zostali napadnięci 
i działali jedynie w obronie k o n iecz ­
nej.

Rozprawa została odroczona.

Z A P A D Ł  W Y R O K  W PROCESIE
« # r * . F e n s t t ł r M u u a

W  dniu  wczorajszym odbyła się w 
sądzie okręgowym w Krakowie dłu 
go oczekiwana rozpraw a przeciw a- 
dwokatow i drowi Fensterblauowi.

Dr Fens terb lau  jak  wiadomo, wniósł 
kasację  przeciw wyrokow i -ądu l e j  
instacji, skazującego go na 4 lata wię 
zienia za przemówienie —  do Sądu

Najwyższego, w następstwie czego 
spraw a znalazła się pow tórn ie  p ized  
tym sam ym  trybunałem  sądzącym  P  
szej instancji.

Sąd nie przychylił się do w niosku 
obrony  o powołanie nowych świad­
ków na stwierdzenie poprzedniej dzia 
łalności oskażonego, uwzględnił n a ­

tom iast drugi wniosek o odczytanie 
świadectw lekarskich n a  dowód złe­
go s tanu zd iow ia  oskarżonego.

Po w ywodach stron ogłoszony zo­
stał wyrok, skazujący d ra  Fenster 
blaua na 3 lata więzienia.

Trybunałow i przewodniczył s. s. o 
Stępniowski

Za  drugim razem sześć miesięcy
Znany aferzysta i oszust Mojżesz 

Kleinwachs, o k tó rym  mieliśmy już 
sposobność pisać z okazji pochwyce­

n ia  go, po długim ukryw an iu  się, 
przez władze policyjne i wytoczenia 
mu pierwszego procesu, »„zaszczvcił*‘

W y ja zd  deiegacji kra K . S ta w . A b s o lw .
i,. A k a d e m i i  H a n d i . d o  W a r s z a w y

W dniu dzisiejszym udaje  się do 
W arszaw y delegacja prezydium  Krak. 
Stow. Absolw. b. Akad. Handt. i Szko 
ły Ekon.-Hundl. na walny zjazd de­
legatów stowarzyszeń absolwentów 
szkół handlowych. Zjazd odbędzie się 
w W arszawie w dniu jutrzejszym, na 
k tórym  om awiane będą sp raw y zwią­

zane z organizacją centralnego związ­
ku stowarzyszeń okręgowych. Równo 
cześme delegacja krakowskiego sto 
warzyszenia będzie in terweniowała 
w Min. WR. i Ol*, w kwestii uznania 
p raw a studiowania w charakterze  stu 
dentów zwyczajnych na wyższych u- 
czelniach handlowych w kraju.

Sprawca nieznany
Łabuz Maria, zam. w KrUkowie 

przv ul. Śląskiej 1. 11 zgłosiła io p o ­
licji, że n ieznany sprawca dokonał 
w łam ania  do jej m ieszkania podczas 
nieobecności doniowuikuw > skradł 
2 obligacje pożyczki narodow ej 1 i 2

emisji Nr. 10 Ser. 08660 oraz naszyj­
nik  srebrny i 2 bluzki wartości około 
230 złotych.

Za n ieznanym  włamywaczem poli­
cja wdrożyła pościg.

sąd k arn y  drugim  procesem
Chodziło tym  razem  o fałszywe ze­

znania i szantaż, dokonane na  osobie 
znanego obywatela krakowskiego.

Kleinwachs n a  którego czekają już 
w najbliższym czasie nowe w okandy 
„zalasował" .tym  razem 6 miesięcy 
więzieniu._________________ _________

DZIŚ PREM IERA W  „BA G A TELI"
W  d n iu  dz is ie jszy m  w chodzi n a  afiSz tea  

tru  „ B ag a te la"  je d n a  z n a jp ięk n ie jszy ch  o p e ­
re te k  E. K a lm an a  „ H rab in a  M an ca" . Rolę 
ty tu ło w ą  o d tw arza  n a jle p sza  dz iś w Polsce  
d iva  o p e re tk o w a  Ja n in a  K ulczycka, k tó ra  
zalicza  p a rtię  h ra b in y  M aricy  do  n a jlep szy ch  
sw oicli k reacy j. „ H rab in a  M an ca  * je s t to  
o p e re tk a  p rzesy co n a  śpiewem., tańcem , w e­
sołością. h u m o rem  a p rzy  tym  m a f r a p u ją ­
cą  treść. W  p rzed staw ien iu  b ierze  u d z ia ł 
cały  zespó ł a rty s tó w  „B ag a te li"  z W aw rz- 
kow iczem , K senią Grey, D oom sław skim . Ry 
tow skim , B ań k o w sk ą  i B ersk im  na  czele. 
P oczą tek  o godz. 8 w ieczór.

NA OCIEM NIAŁYCH
Na ręce  nasze j A d m in is trac ji z łożył n a  

O ciem niałych  zł 10 p. N. N.
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PRAWO U B O G IC H
w  św ietle u sta w y i o rze czn ictw a Sądu N a jw y żs ze g o

W  myśl przepisów  art. 112 i nast. 
kodeksu postępow ania  cywilnego, mo 
że się p rzyznan ia  p raw a UDOgich do ­
m agać petent,  k tóry  w ykaże swe zu­
pełne ubóstw o na podstawie zaświad 
czenia w ładzy publicznej o jego s ta ­
nie rodzinnym , m a ją tk u  i dochodach; 
od Sądu zaś zależy uznanie  tego za­
świadczenia za dostateczny dow ód 
zupełnego ubóstw a petenta , .leżeli z 
okoliczności spraw y lub oświadczeń 
strony przeciwnej Sąd poweźmie w ąt 
pliwość co do s tanu  m ajątkow ego p e ­
tenta, może zarządzić stosowne docho 
dzenie, a więc może odnieść się do 
władz państw ow ych i sam orządowych 
o wyjaśnienia, lub zbadanie pew nych 
okoliczności, na  k tó rych  podstawie 
Sąd przyznał p raw o ubogich, m e is t­
niały, lub przestały istnieć, Sąd cof­
nie p raw o ubogich.

Obok przepisów kodeksu  postępo­
w an ia  cywilnego spraw ę udzielenia 
p raw a  ubogich norm uje  nadto  okól­
nik  Ministerstwa Sprawiedliwości z 
dn ia  31 m aja  1930, k tó ry  zaleca u- 
dzielenie p raw a  ubogich tylko w w y ­
ją tkow ych  w ypadkach  zaistnienia 
dostatecznej k u  tem u podstawy.

1) W  razie zaskarżenia  zażaleniem 
odm ow y udzielenia p ra w a  unogich, 
z k tó rą  połączono wezwanie do u i­
szczenia do dni 7-rniu opłat sądowych 
te rm in  do złożenia tych opłat liczy się 
od dnia upraw om ocnien ia  się odm o 
wy p raw a  ubogich. (O. S. N. 22 III. 
1934. Nr. C. II. Uw. 2241/33).

2) Stan m ają tkow y  strony  ,s ta ra ją ­
cej się o p raw o ubogich winien być 
oceniany  wedle czasu prowadzenia 
spraw y, a  nie czasu wcześniejszego.
O. S.  N. 12 VII. 1933. Nr. G. I. 

541/33).
3) P raw o  ubogich, p rzyznane  w 

sporze, rozciąga się n a  postępow anie 
we wszystkich instancjach. lO. S. N. 
17. VII. 1933. Nr. C. U l. 151 33).

4) Od postanow ienia  Sądu II Instan  
cji, odm aw iającego p rzyznan ia  p r a ­
wa ubogich, nie służy stronic zażale­
nie; natom iast dopuszczalne jest za 
łożenie n a  takie postanow ienie sk a r ­
gi kasacyjnej do Sądu Najwyższego. 
Skarga kasacy jna  w spraw ie p raw a  
ubogich jest dopuszczalna, o ile orze­
czenie co do samego roszczenia ze 
względu n a  przedm iot sporu  może 
być zaskarżone kasacją. (O. S. N 13. 
X 1933. Nr. C. I. 1640/33.)

5) Przepis a r t  112 kpc., że dla uzy 
skania praw a ubogich konie zne jest 
w ykazanie  zupełnego ubóstwa, nie 
może byś w ten sposób zrozum iany, 
że z p raw a  ubogich mogą korzystać 
tylko te strony, k tóre  żadnego m ająt 
ku  lub dochodu nie posiadają ; nale­
ży uważać, że „izupełne ubóstw o" za­
chodzi także wtedy, gdy s trona posia­
da  naw et pewien m ają tek  lub do­
chód, ale tak nikły w stosunku do 
opłat, że nie mogłaby ich pokryć  bez 
podw ażenia swojej egzystencji. (O. S 
N. 12. VI. 1934. Nr. C. 1. 2577 '33)

6) P rzyznaniu  p raw a  ubogich żo­
nie, w ystępującej z pow ództw em  prze 
ciw swemu mężowi o alimenty, nie 
stoi na przeszkodzie okoliczność, że 
mąż posiada m ajątek, z k tórego mo 
głyby być pokryte  koszty procesu. 
(O. S. N. 17. VIII. 1933. Nr C. III. 
149/33).

7) Okoliczność, że mąż s trony  ubie 
gającej się o przyznanie  p raw a ubo­
gich posiada m ajątek , nie może wpły 
wać na ocenę stanu m ajątkow ego tej

Prol. JULIA PELZLING 

SCHÓNWETTEROWA
ilypl. abs. K onse-w atorlum  1 rak. abs. I  

K onserwatorium  w e W iedniu, udziela I  
lekcji gry na skrzypcach. —  Zgłoszę- I  

ula: ul. Batorego 23 m. 4, tel. 131-01. I

strony, albowiem mąż nie jest obo­
wiązany za żonę ponosić kosztów pro  
cesu (O. S. N 14. V. 1936. Nr. C. II. 
268/36).

8) Do rozpoznan ia  wniosku  o udzie 
lenie p raw a  ubogich, zgłoszonego 
równocześnie z wniesieniem skargi 
apelacyjnej, pow ołany  jest Sąd I I n ­
stancji. (O. S. N. 10 Xi 1933. Nr. C. 
III. 307/33)

9) Do cofnięcia przyznanego p ra w a  
ubogich w postępow aniu  przed są 
dem Najwyższym pow ołany  jest Sąd 
II Instancji .  (O. S. i. 2. X. 1936 Nr. 
C. II. 1114/36).

10) P rzew idziane w art.  113 kpc. 
dochodzenia p rzeprow adza Sąd ty l­
ko wtedy, gdy m a w ątpliwość co do 
istotnego s tanu  m ajątkow ego strony  
ubiegającej się o przyznanie  p raw a  u- 
bogich; przepis ten nie stanowi, aże­
by Sąd w w ypadkach , gdy uznaje za 
n ieudowodnione zupełne ubóstwo p e ­
tenta, był obow iązany p rzeprow adzać

D ziw nym  zjaw iskiem  jest s tan  ludz 
ki. O postępow aniu  jednostki decydu 
je w n im  bynajm nie j  nie jej wola 
Zwrócono już o adaw na  uwagę na 
dziwne podobieństwo jednostki w 
tłumie do człowieka, będącego w s ta ­
nie h ipnozy W  obu w ypadkach  czło­
wiek jest zupełnie un ieruchom iony, 
skrępow any, uw aga zaś jego skupio­
na jest na  jednym  punkcie, k tórym  
w tłumie jest zazwyczaj mówca. W  
tłum ie h ipnoza ta działa t>m silniej, 
o rganizując jednostki naw et n a j ­
bardziej odporne, że do wszystkiego 
dochodzi jeszcze nastró j  otoczenia —  
okrzyki, poczucie siły i b rak  odpowie 

dzialności in d y w id u a ^ e j ,  kom plet

Idziem y w życie gnani ta jn ą  mocą 
i niesicm z sobą dużą wiedzy księgę 
ozdobną w k lam ry  i złocistą wstęgę. 
Niekiedy do niej zaglądam y nocą, 
gdzie ciemno w duszy, gdy jeszcze

z ukrycia

Ja k  się  d o w iad u jem y , w d n iu  26 b ra  w 
czasie  14 T y g o d n ia  L o tn iczego  n a  lo tn isk u  
w R ak o w icach  od b ęd zie  się  p o ra ź  pierw  szy 
w K rak o w ie  p o k az  g ru p o w y ch  sk o k ó w  ze spa 
d o ch ro n em . „S k o czk i"  sp a d o c h ro n ia rz e  p rz y  
b ęd ą  z W arszaw y  sam o lo tem  i n a d  lo tn i­
sk iem  A ero k lu b u  K rak o w sk ieg o  w go d z i­
n a ch  p o p o łu d n io w y ch  ro zp o czn ą  skok i. Im ­
p reza  ta  z o rg an izo w an a  p rzez  K om ite t L O P P  
zo s ta ła  p rz y ję ta  b. życzliw ie  p rzez  spo łeczeń  
stw o  k ra k o w sk ie , k tó re  n ie  w id z ia ło  n a  sw o ­
im  te re n ie  tego ro d z a ju  im prezy .

*
W  d n iu  26 bm . od b ęd zie  się  w T ea trz e  

M iejsk im  im . J. S łow ack iego  p rz ed sta w ien ie  
życz liw ie  p rzez  so łeczeń stw o  p rz y ję te j  sz tu ­
ki R ay m o n d a  p. t. „P ie rw szy  D an cin g  Z u ­
z a n n y "  po  cen ach  zn iżo n y ch . W  sz tu ce  te j 
b ia rą  u d z ia ł W ik to r  B ieg ań sk i k tó ry  św ie ­
tn ie  rozp o czął sezon  w „G ru b y ch  ryD ach", 
a  o b ecn ie  ro z w ija  w yborny  ta le n t a k to rsk i, 
o ra z  H a n n a  B ielska , Ja d w ig a  K op ijo w sk a , 
W  W o żn ik , Z. M odzelew ski i inn i. „P ie rw -

dochodzenia (O. S. N. I. II. 1934. Nr
I. C. 1937/33).

11) Okoliczność, że dom strony, sta 
ra jącej się o p raw o  ubogich, zna jduje 
się w zarządzie przym usow ym , nie u 
zasadnia s tanu  zupełnego ubóstwa i 
nie pow oduje udzielenia p ra w a  ubo­
gich w sporze. (O. S. N. 23. VIII. 1934 
Nr. C. II. 2038/34).

12) Jeżeli s trona w zażaleniu na  
odm owę p raw a  ubogich podaje, że jej 
stosunki m ają tkow e są m niej korzyst 
ne, niż o tym  zaświadczyła władza pu  
bliczna, w inna  jest sam a przez złoże­
nie odpowiednich dokum entów  w y­
kazać swoje stosunki Sądowi; Sąd bo 
wiem nie m a  obowiązku zbierania na  
wniosek stron, um egającej się o p r a ­
wo ubogich, dow odów o jej stosun 
kach  m ają tkow ych  i dochodowych. 
(O. S. N. 10. VII. 1934. Nr. G II. 
775/34).

ne zlanie się z m asą —  czynniki te w 
znacznym  stopniu  osłabiają  scepty- 
tyzm  oraz ham ulce  natura lne .

Te refleksje wzbudziło we innie 
przem ówienie radiow e z Kongresu w 
Norymberdze. Przem ów ienie to, bez 
flag, b lich tru  i innych a trybu tów  u ro ­
czystości h itlerow skich było pozba­
wione zupełnie swej opraw y, najw ięk  
szych swych atutów, Ot tak, po p ro ­
stu bez togi. P rzem aw iał generał b ro ­
ni, przewodniczący Reichstagu, p re ­
m ier Prus, główny łowczy Rzeszy, m i­
nister lotnictwa, dy rek to r  p lan u  czte­
roletniego, bywalec i ekspedient sztok 
holm skieh szpitali psychiatyczpych, 
uf! H erm an  Goering.

nie przyszły do niej jasne światła
słońca.

I tak idziemy z tą  księgą bez końca 
I niesiem z sobą w niej zagadkę życia

niczym , ró g  P o d w ala .
W  tym że sam ym  d n iu  n a  lo tn isk u  w R a­

k o w ic ac h  odb ęd zie  się  p o k az  lo tn iczy  z b a r  
dzo  in te re su jąc y m  p ro g ram e m . Na p ro g ram  
tego p o k azu  z łożą  się  lo ty  szybow cow i h o ­
lo w an e , p o k az  b o m b a rd o w a n ia , a k ro b a c ja  
lo tn icza , lo ty  p a sa ż e rsk ie  za  b ile tam i w y lo ­
so w an y m i o raz  po  ra z  p ierw szy  w  K ra k o ­
w ie  p o k a z  g ru p o w y ch  sk o k ó w  ze sp a d o c h ro ­
n am i. T en  o s ta tn i p o k a z  w y k o n a ją  *KoczKi 
sp ro w ad z en i z W arszaw y . B ilety  do  w y loso ­
w a n ia  n a  lo ty  p a sa ż e rsk ie  do  n a b y c ia  w O- 
ś ro d k u  L o tn iczy m .

przepisu  art.  1J2. kpc. jest pojęciem 
względnym, nie m ogącym  być ok re­
ślonym według jakiejś  stałej sum y 
m ają tk u  czy dochodu, k tó re j  prze 
kroczenie nie zezwalałoby n a  p rzy ­
znanie stronie p raw a  ubogich, . ale 
musi być b rane  zależnie od w ysoko­
ści kosztów, w ym aganych  dla p ro w a­
dzenia dane j sprawy, oraz sytuacji 
rodzinnej petenta . (O. S. N. 6 VI. 
1934, C. I. 2619/33)

14) Sąd przy za ła tw ianiu  wniosku  
o przyznanie  p raw a  ubogich, nie m o 
że się pow odować wyłącznie tern, czy 
dochód petenta pozw ala m u  na po ­
krycie  kosztów procesu, lecz winien 
rozważyć także okoliczność, jak i pe­
ten t posiada m ajątek , chociażby ten 
nie przynosił  naw et dochodu, a lbo­
wiem strona, k tó ra  byłaby w stanie 
pokryć  p rzypadające  koszty procesu, 
choćby z pew nym  uszczupleniem sub 
stancji swojego m a ją tku ,  nie może 
być uw ażana  za zupełnie ubogą w ro ­
zum ieniu  przepisu  art.  112- kpc. (O. 
S. N. 30. VIII. 1934 Nr. C. 1. 1031/33).

15) strona, k tó re j  uposażenie służbo 
we, choćby w skutek  już dozwolonych 
zajęć egzekucyjnych, jest niższe niż 
zł. 100, a k tó ra  poza tym  uposażeniem 
nie posiada innego m a ją tku ,  powin 
n a  być poczytana za zupełnie ubogą. 
(O. S. N. 7. IX. 1934. Nr. II. 753/34).

Dr. W. S.

zimno
P różnobyśm y szukali w przem ów ię 

niu m in is tra ,  podającego do wiado 
mości ogółu p lany  gospodarcze rzą 
du, jak ichś  konkre tnych  danych, liczb 
projektów . W ystarczyło  żądanie by  
wierzyli, iż p racu je  dla dobra  ogółu. 
Ale m niejsza o biedną, ok lepaną treść 
Goering co k ilka  słów podnosił głos 
az do ryku , do zerwania , by w n a j ­
większym wzniesieniu wywołać okla­
ski i ryk  w tórny, ryk  tłumu. 1 tak  w 
kółko, k ilka  słów, ryk, oklaski. Bez 
m ała  k ilka  godzin trw ało  to s łucho­
wisko.

A gdybym  znajdow ał się na  sali... 
Nie, rad io  jest n ap raw dę  cudow nym  
w ynalazkiem . (mir.)

REPERTUAR TEATRU IM. WYS 
P1ANSK1EGO W  KATOWICACH

Niedziela 26. 9. „Grube ryby"  o 
godz. 16-tej.

Niedziela 26. 9. „Rozwód" o godz. 
20 te j .

Poniedziałek 27. 9. „W ystęp teatru  
„Cricot" o godz. 21-szej.

W torek  28. 9. „Rozwód" o godz 
20-tej.

„CRICOT“ T ea tr  A w angardy L L 
P. A. P. i Klub Artystów daje wieczói 
w K atow icach „Serwa P o d io n a "  Per- 
golesi (2 an trak ty  z XVII wieku) P ier 
wowzor opery Buffo. In te rp re ta to rzy  
sceniczni z Krakowskiego In s ty tu tu  
Muzycznego. Dyryguje: Leon Arten 

Kostiumy: Z ygm unt Waliszewski.
„Serce Panny Agnieszki" su rrea lis ty ­
czna groteska Józefa Ja rem y  w w y­
k onan iu  Klubu Artystów w Katowi 
cach. W ystęp T ea tru  „Cricot" odbę­
dzie się w poniedzia łek  dnia 27 w rze­
śnia o godz. 21.

Z TEATRU W  SOSNOWCU

T eatr  miejski w Sosnowcu —  po 
udane j inauguracji  sezonu kom edią 
Niewiarowicza „Gdzie diabeł nie m o ­
że"... w ystawia w sobotę 25 bm  drugą 
swoją prem ierę  doskonałą  Komedię 
Ja n a  Vaszary‘ego pt. „Małżeństwo".

Udział bierze ca łj  zespół, reżyseru 
je  St. Szpiganowicz

13) Zupełne ubóstwo w znaczeniu

Wycinki i docinki
Demagogia na

L u  cm w i ł *  Itegclia//

lis ięg o  rycia

*  *  *

Po  ra z p ie rw szy w  K rakow ie
pokaz grtfpowgcA słioliów/ 

ze spocfocAronezn
szy d a n c in g  Z u zan n y "  to  „ b o m b y "  gazu roz  
w ese la jąceg o  w czasie  14 T y g o d n ia  L o tn icze  
go. P rz e d sp rze d a ż  b ile tó w  w  O ś rad k u  L ot-
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T R Y B U N A  S  P O R T O W A
Jutrzejsze imprezy sportowe w  Krakowie

Ju trze jsza  niedziela stać będzie cal 
kowicie pod znakiem  pitki nożnej. Na 
pierwszy p lan  w ybija się oczywiście 
spotkanie ligowe, w k tó rym  drużyna  
ludw inow ska m usi absolutnie zwy­
ciężyć, aby m óc jeszcze m arzyć o po ­
zostaniu w lidze. Poza tym  ciekawie 
zapow iadają  się m istrzostwa w lidze 
okręgowej i klasie A. Szczegółowy 
p rogram  przedstaw ia  się n as tęp u ją ­
co:

Godz. 15‘30, boiska G arbarni: W i­
sła— G arbarnia.

Liga okręgowa

G. 11, b. Olszy: Nadwiślan— Olsza, 
s. p. Bartyzel, g. 11, b. Cracovii Wi 
sła 111— Cracovia IB, s. p. Arcz^ ński, 
g 11, b. Grzegórzeckiego: F a b lo k — 
Grzegórzecki, s. p. Rum pler, g. 15, b. 
Korony: Zwierzyniecki— Korona, s. 
p. Filipkiewicz, g. 15*30, b. 20 pp.: 
Podgórze— K row odrza, s. p Zapiór, 
g. 15 30, b. Tarnovii:  W aw el— Tarno- 
via, s. p. Scherer.

O wejście do ligi okręgowej
g. 15, b. Sandeci : Zw. Strzel. Cheł­

m ek—-Sandecja, s. p. Immergliick.

h la.-* A.

g. 9‘30 b. M akkabi: Siła—-Jutr zen 
ka, s. p. Seidner A., g. 10, b 2 p. lot. 
Ł agiew ianka— Rakowiczanka, s. p. 
Kempiński, g. 11, b. Garbarni: Unia 
— Kabel, s. p. H erm an, g. I I ‘15, b. 
Szk. Podchor.:  Skaw inka— Łobzo- 
w ianka, s. p. Landesdorfer, g. 13*30, 
b. Garbarni:  Legia— Garbarnia , s. p 
.Wyrobek, g. 13*4, b. Olszy; W a n i a  
— Czarni, s. p. Feret, g. 15*15, b. 2 p 
lot.: Hagibor— Prądn iczanka ,  sędzia

p. Zdybalski, g. 15*30, b. P rokocim ia: 
Dąbski— Prokocim, s. p̂ . Guńkiewicz.

Poza tym odbędzie się szereg m e ­
czów o pucha r  KOZPN oraz m istrzo­
stwa klasy B.

ZAWODY KOLARSKIE NA SZOSIE

g. 10, s tart  do zawodów szosowych 
RCK Legii przy  rogatce Bronowic­
kiej.

LEKKOA TLETYK 4

g. 10*30, b. Cracovii: T ró jbó j p ań  o 
mistrzostwo KOZI A.

W ISŁA - MAKKABI

decydujące spotkanie o  drużynowe 
mistrzostwo bokserskie Krakowa

Dziś w sobotę dnia 25 nm. o godz. 
16'tej odnędzie się na  boisku M akka­

bi przy ul. Dietla— Koletek decydu ją­
cy mecz bokserski o mistrzostwie o- 
kręgu  krakowskiego pomiędzy oo- 
tychczasow-ym m istrzem  Wisłą a  
w zm ocnionym  zespołem Makkabi, 
k tó ra  pozyskała ostatnio kilku do­
brych  zawodników i dysponuje obe­
cnie bardzo silną drużyną.

Poprzedzą w alki wstępne młodzi­
ków W isłu  i Makkabi.

Henkel ciężko kontuzjonowany
Nowy Jork. W  Los Angeles są już 

w pełnym  biegu m istrzostwa Pacy­
fiku.

Po raz pierwszy po dłuższej przer 
wie w zawodach tych s tartu je  słynna 
niegdyś tenisistka am erykańska  He-

Z/azJ awłazdzisły
ero Zaleszczyk

Sekcja sam ochodow a Polskiego To 
u ring  Klubu zorganizowała przy u- 
dziale Tow. Rozwoju Ziem Wschol- 
nich zjazd gwiaździsty do Zaleszczyk 
z okazji święta w inobrania . W  zjeź- 
dzie wzięło udział 15 zawodrńków.

Ostatnio dokonano obliczeń z jaz­
du, k tó ry  dał następujące wyniki: 
1) kpt. B ronikowski n a  T atrze  (339 
pkt.) przeleciał 1.128 Km), 2) Min. 
Siedlecki na  Mercedesie 318 pki., 3) 
Bergtried  267 pkt., 4) Schaff 257 pkt.
5) Bierowski 244 pkt., 6) Kamiński 
239 pkt., 7) Krzysztofowicz 237 pkt 
P ierwsze miejsce wśród m otocyklów 
zdobył Ulman na m otocyklu  B.n \ .

Obliczono także w j mki zjazdu

gwziaździstego do Zakopanego z oka 
zji motocyklowego ra jdu. I) miejsce 
zdobył p. W eigt (Łódź), 2) Terzyński 
(Warszawa), 3) Grętkiewicz (Łódź),
4) Rosenblatt, 5) Meyer, 6) Kwiatek.

200.000 zł. będzie kosztował Stadion 
P W  i W F  w Chorzowie. Obecnie znaj 
duje się on w stanie rozbudow y Po 
zrealizowaniu zamierzonych: inwesty 
cji (korty, pływalnie), s tadion cho­
rzowski stanie się jednym  z najnow o­
cześniejszych stadionów w Polsce.

Nowy reKord Europy w dysku u s ta ­
nowił Norweg Reidar Sórlie, uzysku­
jąc świetny wynik 51,57 m.

lena W illsM oody, k tó ra  bierze u- 
dział w grze podw ójnej w- parze  ze 
słynnym  tenisistą n iem ieckim  von 
Crammem.

W  pierwszej rundzie  gry m ieszanej 
p a ra  ta pokonał duble am erykansko- 
angielski Anderson— Ingram  6 1 ,6:2.

W  grze pojedynczej tych sam ych 
zawodów v. Cramm pokonał w d ru ­
giej rundzie Am erykanina H u n ta  6:4 
4:6, 6:1, 3:6, 6:2. W alka jak  w idać 
z wyniku, była bardzo zacięta.

Drugiej rakiecie Niemiec l lenk lo - 
wi nie powiodło się w tu rn ie ju  w Los 
Angeles. W  czasie meczu przeciwKo 
znanem u tenisiście am erykańsk iem u 
Gene Mako, w pierwszym secie H en ­
kel przewrócił się i zranił w kolano 
tak  ciężko, że na tychm ias t  przew ie­
ziono go do szpitala.

N iespodzianką dn ia  była  porażka  
doskonałej tenisistki n iemieckiej 
Horn, k tó ra  p o konana  została ła tw o 
przez m ało znaną  A m erykankę Blank 
6:3. 6:3.

M E C Z  P G L S K A - B E L G I a  W R O K U  1939?
Na ostatn im  zebraniu  Belgijskiego 

Związku Piłki Nożnej była rozpatry- 
w aan propozycja  Polski rozegrania 
meczu rewanżowego Polska— Belgia 
w W arszaw ie  na w iosnę roku  p rzy ­
szłego.

PZPN chcąc o trzym ać ocpowiedź 
jeszcze w bieżącym miesiącu, prosił 
Belgów, by powzięli decyzję p rzed  15 
września.

S praw a meczu z Polską zajęła 
członkom  Związku belgijskiego bli­

sko godzinę czasu. Jes t  ona niesłw 
chanie  skom plikow aną, gdyż m tć i  

ten pow inien być rozegrany  w sezo­
nie 1936/37. Tym czasem  PZPN, od 
k tórego zależało powzięcie in ic ja ty ­
wy, zwrócił się dopiero przed kilku 
miesiącami, chcąc widocznie dopro ­
wadzić ten mecz do skutku  w sezonie 
1937/38

Belgowie tymczasem mogli pizyje- 
chać do W arszaw y na wiosnę roku  
bieżącego, zwłaszcza, iż bawili w Ru

munii. Nie mogą natom iast  w  żaden 
sposób znaleźć wolnej da ty  w nadcho 
dzącym sezonie. Mają oni bowiem do 
rozegrania  dw a tradycyjne m e .ze  z 
Holandią, k tó re  przynoszą im więcej 
pieniędzy, hiż wszystkie pozostałe, 
jak ie  gra ją  w ciągu roku. Trzeci, ró ­
wnież tradycy jny  mecz g ra ją  z F r a n ­
cją Poza tym  m uszą w yjechać do 
W lbch w celu rozegrania  spotkania  
rewanżowego, k tó re  w roku  ubieg­
łym nie doszło do skutku  z powodu

Helena Stephens przechodzi na zaw od ostw o
A m erykańska m istrzyni olimpijska 

i rekordzis tka  świata  Helena Stephens 
zaw arła  k o n trak t  z am e r jk a ń sk ą  wy­
tw órn ią  filmową, n a  zasadzie którego 
nagryw ać będzie l i lm y  lekkoatletycz­

ne o charak terze  instruk ty  wnym Kon 
t ra k t  ten pozbawia świetną Iekkoatlet 
kę p raw  am atorskich.

Obok Stephens n a  zawodostwo prze 
chodzą jeszcze dwie Iekkoatletki S ta­
nów Zjednoczonych, a mianowicie

D et Boeckman i Betty Robison.
W  podobnych okolicznościach prze 

szli r.a zawodostwo dw aj znani lekko 
atleci am erykańscy  Glenn fiardin  i 
Glenn Moris.

Szamota bije amerykańskich asów
Znany zawodowy kolarz polski 

Szam ota, w ygrawszy dw a wyścigi 
przeciw ko czołowym kolarzom  am e­
rykańsk im , uzyskał engagem ent na

dalsze występy. P rogram  startów Sza 
m oty  przedstaw ia się następująco:

25 września w Newark, od 24 do 
30 paźdz. w Filadelfii oraz od 11 do 
27 listopada w- Nowym Jorku .  Po tym

terminie Szamota s tartować m a  je ­
szcze w Chicago, Milwakuee, Cleve- 
land Pittsburgu, St. Louis, Cunsas 

City i Indianopolis.

W ł o c h u  p r o w a d z ą  w  p u c h a r z e *  
środkowo j  Europa

Po dwóch m eczach niedzielnych o 
p u c h a r  p iłkarsk i Środkowej Europy 
(którego nie należy identyfikować z

pucharem  „Mitropa**), w których  Au­
stria  pokonała  Szwajcarię 4:3, a W ę­
gry rozgromiły Czechosłowację 8:3, 
w tabeli p rowadzą Włochy.

Szczegółow-y stan tabeli przedsta 
wda się następująco:

Włochy 3 6 7:2
Węgry 5 6 20:14
Austria 4 6 1110
Czechosłowacja 5 6 14 15
Szwmjciaria o 0 10:21

R o z p o w s  z e c h n i a j c i c

„K ra k o w s k i K urier W ie c zo rn y"

sankcyj To ostatnie spotkanie grają 
oni ze w-zględów politycznych —  sio 
s tra  k ró la  Leopolda jest żoną nas tę ­
pcy tronu  włoskiego. —  Ponieważ na 
w alnym  zebraniu  k lubów  belgijskich 
zabroniono Związkowi k o n trak to  
wać więcej niż 6 meczów w sezonie 
pozostają Belgom jeszcze dwie wolne 
daty.

' ymczasem w roku  przyszłym od­
będą się rozgrywki o mistrzostwo 
św iata  i Belgię czekają m ec/e  elimi 
nacyjne; W  w ynik i  tego m e jest ona 
w stanie wysłać do Polski n a  w io­
snę roku  przyszłego swej rep rezen ta­
cji i zwróci się do P Z PN  z p ropozy­
cją rozegrania  tego meczu dopiero na 
wiosnę 1939 r.

O dpada również możliwość g ran ia  
z Belgią n a  jesieni roku  1938 gdyż 
kluby belgijskie zabroniły  Związko­
wi k on trak tow an ia  spotkań  m iędzy­
państw owych na początku  sezonu pił 
karskiego.

Finlandia— Szwecja 68:60. Mer z lek
koatletyczny akadem ików , rozegrany  
w Helsinkach.

Charlton Athietic prowadzi w' labeli 
Ligi angielskiej. Drużyna Charltonu 
nie poniosła w dotychczasow-ych roz­
gryw kach  ani jednej porażki' Dalsze 
miejsca okupują  z rów ną ilością pun- 
któw: Arsenał, Sloke City, Bolton
W anderers , Leeds United i Wolver- 
ham pton  W anderers.

Jesse Oveiis, czarny król szpnnte- 
rów rozstał się definitywnie z bieżnią 
Ovens zorganizow-ał obecnie własną 
orkiestrę jazzową, z k tó rą  objeżdża 
wszystkie Stany. Po pow-rocie do ro ­
dzinnego Clevelandu, Ovens zamie- 
1 za w j  stępować jako  ar tysta  w noc­
nym klubie.

Admira zeszłoroczny mistrz Austrii 
po poniesionej ostatnio porażce z 
1 A. G. 0:2 (0:0) znalazła się na  osta­
tnim miejscu w- tabeli. F o r tu n a  p iłkar 
ska kołem się toczv.
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Wioch i Niem iec- dwa bratanki
Dziś w sobotę d y k ta to r  włoski s ta­

ną ł na ziemi n iem ieckiej w Mona­
chium, w itany z całą pom pą, jak ą  hi 
t lerowcy —  to trzeba im przyznać —  
p o tra l ią  urządzić. W  stolicy Bawarii 
Musbolini uda się na  m anew ry  w 
Niemczech północnych, s tam tąd  do 
Berlina. Rozumie się, że będą parady, 
p rzem ów ien ia  —  cały re jes tr  „serde­
czności^ i podkreśleń dla Europy, 
że ta oś 3 e r lin — Rzym istnieje i dzia­
ła.

Jak i  jest cel tej podróży? W iado­
mo, że dyk ta to r włoski poraź p ie rw ­
szy dopiero opuszcza swój k ra j  i to 
wśród niezwykłych środków  ostroż­
ności dla zapew nienia bezpieczeństwa 
jego cennej osoby. W iadom o też, że
H.tler rzadko ukazu je  się publicznie 
a  jeżeli' już musi (N orym berga),- to 
pod silną ochroną przed —  entuzjaz­
m em  mas. Jeżeli więc obaj ryzyku ją  
podróż i występy publiczne, m usi ich 
do tego zmuszać siła wyższa niż sa­
m a chęć zobaczenia się

Jest rzeczą pew ną, że zarówno 
Niemcy jak i Włochy, są w Europie 
odosobnione i dlatego naw zajem  na 
siebie skazane. Jak  Hitlerowi nie u d a ­
ło się wbić k lin  m iędzy Anglię i F ran  
cję, tak  Mussoliniemu nie udało się 
zapom ocą szantażów i pobrzękiw ania  
szabelką nastraszyć Anglię osiągnię­
cia wolnej ręki w Hiszpanii i n a  m o­
rzu  Śródziemnym.

Dziwnymi drogam i chadza polityka

Pclikę m m a m d
POŻAR KOŚCIOŁA W  ŻOŁYNI

W  Żołyni obok Rzeszowa wybuchł 
pożar w tam tejszym  kościele p a r a ­
fialnym , k tóry  n a  szczęście szybko 
zdołano zlokalizować.

P rzyczyną pożaru  byta DJaszanka 
z rozżarzonym  węglem, od k tó re j  za 
jęty się drew niane schody, na  k tórych  
m in is tran t ustaw ił blaszankę.

Szkoda w yrządzona przez pożar 
wynosi około 9000 zł.

m iędzynarodow a, robiąc z zaciętych 
wrogów seidecznych pizyjaciół. Dla 
historii jest rzeczą pewną, ze W łochy 
Niemcy, a dziś ten sam w iaro łom ny 
k ra j  jest jedynym  przyjacielem  Nie­
miec. Czy jednak  nap raw dę p raw dzi­
wym  przyjacielem, tj. takim, k tó ry  w 
chwili n iebezpieczeństwa daje dowo­

dy przyjaźni?
P ism a włoskie, k tó re  piszą tylko to, 

co oficjalnej polityce dogadza, piszą 
bez osłonek, że o sojuszu p isanym  
między W łocham i a Niemcami nie 
m a mowy. W łochy nie m a ją  najm niej  
szego in teresu  w wyjściu poza Bren- 
ner, Niemcy zaś nie m ają  interesu  wT

ustaleniu pizc-wagi W łoch na  m orzu  
Śródziemnym. W łochy szukają , bo 
muszą, zbliżenia do Anglii i F rancji ,  
te zaś są głównymi państw am i, p rze­
ciw k tó ry m  skierow ane są zbrojenia 
Niemiec ,

Na sojuaz więc nie m a miejsca. Co 
więc jest? Nic innego jak  chęć dwóch 
faszyzmów zadem onstrow ania  św ia­
tu, że istnieją i —  grożą. To  w Lon­
dynie i Paryżu  nie zrobi silnego wra­
żenia.

XIV Tydzień Lotniczy rozpoczęty!
Tydzień Lotniczy rozpoczyna się 

dn ia  25 września i t rw a  do dnia 1 p a ­
ździernika. Główna uroczystość T ygo­
dnia odbyw a się w niedzielę, dnia 26 
październ ika  1937. W  tym  dniu  rano, 
począwszy od godziny 9‘30 będą się 
odbywały na  Rynku k rakow sk im  m a 
nifestacje. Rozpocznie ją  zbiórka Kół 
LOPP. oraz młodzieży, zgrupow anej 
w Liaze O nrony Pow ietrznej i P rze­
ciwgazowej, nabożeństwo w kościele 
N. M Panny , dalej nas tąp ią  p rzem ó­
wienia, pochody p ropagandow e z o r ­
kiestram i. Niesione będą t ran sp a ren ­
ty, na  k tó rych  wypisane będą hasła  
LOPP., by przypom nieć  całem u spo­
łeczeństwu, jak  w ażną rzeczą dla o- 
b rony  k ra ju ,  życia i bezpieczeństwa 
wszystkich obywateli, jest silna obro

„GLUCKEL HAMELN" —  IDY KAMIŃSKIEJ 
ZDOBYŁA KRAKÓW

Ś m iało  m o żn a  pow iedzieć , że p rz e d s ta ­
w ien ie  „G liickel H a m e ln “ („Ż ądam  S p ra w ie ­
d liw o śc i"), k tó ry m  Id a  K am iń sk a  ro zp o czę ­
ła sezon te a tra ln y  za liczy ć  n a leży  do  n a j ­
p ięk n ie jszy ch  i n a jb a rd z ie j  w a rto śc io w y ch  
w  re p e rtu a rz e  ży dow sk iego  te a tru  od  sz e re ­
gu la t. W  zu p ełn o śc i u sp ra w ied liw io n ą  b y ła  
fa m a  o tym  p rz ed sta w ien iu , fa m a  g łosząca, 
że te a t r  ży d o w sk i zn a laz ł w  sz tu ce  G d ań ­
szc za n in a  M aksa B a u m a n a  n ie ty lk o  d ra m a t 
h is to ry cz n y , a le  i sz tu k ę , k rz ep iąc ą  w o k re ­
sie  p esym izm u.

P rz e d s taw ie n ie  a to , g ra n e  o s ta tn io  w Ł c 
dzi 60 razy , s ta n ie  się n iew tp liw  c ew en e­
m en tem  w  życiu  K rak o w a. P o czą tek  p ize d - 
s ta w ień  o godz. 8'45 (p u n k tu a ln ie ) , ko n iec  
o goaz. l i ‘10. P rz e d sp rze d a ż  b ile tó w  w f i r ­
m ie F isch h ab , ul. G rodzka, i

n a  przeciwgazowa oraz potężne lot 
nictwo. LOPP. przygotowuje obronę 
k ra ju  na w ypadek  nieprzyjacielskie­
go nalotu. Buduje schrony  pizeciw ga 
zowe, stwarza silne lotnictwo. Kształ 
ci też kadry  przyszłych lotników i d ru  
żyn przeciwgazowych.

Iirofifltjf źyti/feclfo
HARAKIRI WŁAMYWACZA

, W  ręce władz policyjnych wpadli 
trzej włamywacze, a to W ładysław  
W yczynek, zam. w Krakowie, ul. B a r ­
ska 87, Józef Gąbkiewicz, zam. w 
Sosnowcu, ul. Robotnicza 6, tudzież 
n iejaki Jak u b  Jan ik , k tórzy  do spół­
ki dopuścili się kradzieży dom owych 
na szkodę Józefa K urka w Żywcu i 
F ranc iszka  Siwka w Sporyszu.

W łam yw aczom  odebrano  ’zęsć łu ­
p u  i odstawiono ich do aresztów po 
licyjnych.

W yczynel przebyw ając  w areszcie 
popełnił „h a rak ir i"  p rzy  pom ocy ży­
letki, k tó rą  zranił sobie b rzuch  i p ie r­
si, tak, że m usiano  go przewieść do

Każdy obywatel m a obowiązek po ­
przeć L O P P  w tym  działaniu.

Niechaj podczas Tygodnia i p od­
czas zbiórek datków  na I  O ^ P  n ik t  
z was nie oam ów i da tku  i zaopatrzy  
si<i w  odznakę spełnionego obowiąz 
kul

szpitala.
W obec odm ow y dy iekcji  szpitala, 

m usiano  go z pow ro tem  odstawić do 
aresztów, gdzie będzie przebyw ał aż 
do wyleczenia.
W YSTĘP ZŁODZIEI BI ALSŁICH 
W  ŻYWCU

Onegdaj włam ali się przybyli na  
„gościnne występy" z Białej złodzieje 
do m ieszkania S tanisława Koziarskie- 
go w Żywcu przy  u) Sienkiewicza i 
skradli ubran ia ,  biżuterię i książecz 
kę PKO ogólnej w artości k ilkuset zło 
tych. Policja jest już n a  tropie spraw  
ców, k tó rych  nazw isk ze zrozum ia 
łych pow odów nie m ożna ujawnić.

A . l& O illfiO W IC Z  Z A K Ł A D  K A F Ł A t t S S * !
KRAKÓW , SW  GANA 13. — TELEFO N 126-15

Wykonuje nowoczesne piece ulepszonego systemu 
z cyrkulatorem  żeliw nym  opatetentowanym według 
systemu centralnego ogrzewań a, który ogrzewa w 5 
minutach pokój. — O szczędza na opale 50 procent. SI
P R Z E R A B I A  STARE PIECE NA NOWOCZESNE. §  ,

a p r i e
SW ETRY z ak u p isz  n a jta n ie j  p rz y  dużym  

w yborze, w  f irm ie  „MAGAZYN POLSKI" 
KRAKÓW, DŁUGA a0. S w etry  d a m sk ie  m o 
d e low e 3.90, 6.50, 10.50. M ęskie 2.50. 4.50, 
6.90. D ziecięce 1.50, 2.50, 4.50. K apelusze  
m ęsk ie  o k a zy jn ie  po  4.80. B ucik i d z iec in ­
n e  2.50, 4.50. 

jL tAURACJ A PRZY HOTELU „POLO- 
NIA" ul. P aw ia  2, po leca  z n ak o m ite  o b ia ­
dy  po  1.50 zł. S p ec ja ln o ść : co p ią te k  k a rp  
po  ży d o w sk u , w n ied z ie lę  flaczk i. 200/37 

U W a Ga MTi o M M E B L uW Y  nH A K Ó W  sŻEN 
W SKA 9, I. p. po leca  n o w oczesne  u rz ą ­
d zen ia , g w a ran to w a n e j jak o śc i, n a  b a rd zo  
w ygo d n y ch  w a ru n k a c h  zap ła ty . C eny n i­
skie.

GORSETY' b iu s tn ik i n a jn o w sze  n io ae le  p o ­
leca  NADLOW A, R ynek  Gł. 9. P a sa ż  B ie­
la k a . 183/37

KOŁDRY, koce, b ie liznę  p o śc ie low ą, n a j t a ­
n ie j p o leca  E isen , K raków , S ław k o w sk a  2.

K UPUJE I SPRZEDAJE u ży w an e  książk i, in ­
s tru m en ty  m uzyczne , k o rzy stn ie , T a lfe t, 
S z p ita ln a  8.

WYŻYMACZKI „Parlnkon" n a jle p sze  z 5-cio- 
te in K  g w a ran c ją , po leca  n a  sp ła ty  m ie się ­
czn e  po p ięć  z ło ty ch : SATTI EK, K raków , 
S tra d o m  18, teł. 147-51. 490/37

TAPCZANY, o to m an y , m a te race , podu szk i, 
łó żk a  połow ę —  P rz y jm u je  w sze lk ie  r e ­
p e rac je . Z ak ład  tap ic e rsk i BARDACHA, 
KRAKOW SKA 44. Tel. 174-83. 91/37

„BROKAT" GRODZKA 33 w po d w o rcu . N a j­
w iększy  w ybór m a te ria łó w  i p rz y b o ró w  
g o rse tow ycn .

L o L a l«
SKLEP Z W YSTAW Ą (3 u b ik ac je) w cen  

t ru m  m ia s ta , n a jb liż sza  o k o lica  R ynku , 
p o sz u k u je  „TECHNOPRZEM YSI/S w ia d o ­
m ość do  adm . K rak. K ur. W iecz.

3 POKOJE, k u c h n ia , łaz ien k a , w o ln e  od  1 
p a zd z .e rn ik a , P o d górze , K ingi, 7— 3.
s k i , s t a r o w i ś l n a  85.

PREZERW ATYW Y p ie rw szo rzęd n e  z 3-let- 
n ią  g w a ra n c ją  w y sy ła  n a  c a łą  P o lsk ę  — 
PE R FU M E R IA  K rak ó w , M ark a  20, telef. 
154-81 T u zin  zł 1.5C i 2.50. D y sk rec ja  z a ­
p ew n io n a . F rz y  za łączen iu  o g łoszen ia , 1 
szt. do  tuz. b ezp ła tn ie . 108/37

K u p n o
N ajn o w sze  m aszy n y  do 
szy c ia  po  150 zł z d łu g o ­
le tn ią  g w a ra n c ją  ty lk o  u

d f i t z a
K rak ó w , K ra k o w sk a  30.

OTOM ANY, tap czan y , fo te l-łó żk o , podu szk i, 
ró żn e  łó żk a  połow ę. Z ak ład a  now e sp rę ­
ży n k i —  c h o d n ik  do  łóżek , „ P E R F E K T " 
(dyw anow e) w sze lk ie  re p e ra c je  g ru to w n ie  
ta n io  —  SC H N ITZER , ZAKŁAD T A PIC E R - 
SKI, STAROW IŚLNA.

m i e j s k i e  z a k ł a d y  c e r a m i c z n e

K rak ó w  —  P lac  S zczepańsk i 5. Telef. 
114-72, p o le c a ją  w y b o ro w e  w ap n o , 
cegłę m aszynow ą I. kl. i w szelk ie  

m a te ria ły  bud . 122/37

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAW IE  
PŁÓCIENNEJ W  W YTW ÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW  
SKA 29, I. P

ANGIELSKI m eto d ą  p sy ch o tech n iczn ą . L e ­
k tu ra  p ra sy  i dz ie l a n g ie lsk ich  od p ie rw ­
szej lek c ji. P rof. dr Rom an T horn, Sare- 
go 11, m, 9. j 192/37

Naulca — wychowanie
ANGIELSKIEGO

Ka r m e l

KOLETEK O 1
KURSY SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWE

K rak ó w , Szew ska 1. P o c z ą tek  k u rsu  4 PA­
ŹDZIERNIKA. W p isy  codzien n ie . 191/37

Ś P E C J A L lS C l.W lE L tlL E T N l kORLIW TY- 
TORZY, p rz y g o to w u ją  do m a tu ry  ek ste r  
n e j, eg zam in ó w  w stęp n y ch , k o u k u rso w y ch  
w ła sn ą  m e to d ą  p o d  g w a ran c ją . K u rs k la ­
sy trzech m iesięczn y , te le fo n  138-98.

1 'ORETPIANY, P U N T n a , STROI, KON8ER- 
W UJE n a jta n ie j,  s tro ic ie l ROM, K raków , 
Hożego C iała 10 m. 9. T el. 143-79.

Z a tw ie rd z o n a  p rzez M in isters tw o  W R i O P 
SZKOŁA TAŃCA ARTYSTYCZNEGO —  
ANIUTY WACHSMAN ORLIŃSKIEJ, n a ­
g ro d zo n a  n a  m ię d zy n aro d o w y m  k o n k u r ­
sie  ta ń c a  w W arsz a w ie  i W ied n iu . K ra ­
ków , RYNEK 32. Ju ż  czynna . G im n asty k a  
d la  p a ń  i panów .

PROF. ADOLF ISRAELI d y p lo m o w an y  p ia  
n is ta  b. p ro f. w yższego k u rsu  in s ty tu tu  
m uzycznego  im . Paderew skiego w e L w o ­
w ie, b. uczeń  m is trz o w sk ie j k lasy  prof. 
Steuerm aiia (W iedeń), u d z ie la  LEKCJI 
FORTEPIANU. W a ru n k i dogodne. Z gło­
szen ia  K rak ó w , D ługa 61, teł. 113-69.

,,EXPRESS“ czyści chem cizn ie  w sze lką  g a r­
d e ro b ę , k ilim y , d y w an y , fa rb u je  p o d  GWA 
RANCJĄ TR W A ŁO ŚC I KO LO RÓW  jed y  
n a  fa rb ia rn ia  n a  b a rw n ik i „1NDAN- 
THREN". —  C eny n isk ie  KRAKÓW. STRa  
DOM 10.

Róz n e
CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DLUGOLET  

NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44 I. P. W YKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E, RÓŻNEGO BG DZAJl 
SUSPENSORIA. OPASKL PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI PRZYJM UJE W SZEL  
KIE REPERACJE. POSIAD4M  LICZNE 
PODZIĘKOW ANIA.

„RAZOI “  gol! bez b rz y ­
twy n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w  c iąg u  k ilk u  m in u t.

„RAZOL" sp e c ja ln y  d lt 
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie ­
e ste ty czn e  o w ło sien ia  

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„BELl.O T", k tó ry  u s u ­

w a w łosy  w raz  z cebu lką.

SchSnw ald , K rabów, Dietl" 51. (N iek rępu ją- 
ce w ejśc ie  p rzez  sień  na lew o).

KRAW AT z ak u p isz  n a jta n ie j  w sp e c ja ln y m  
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „RECO RD CRAVATES“ 
K raków , F loriańska- 35. W ła sn a  w jtw ó r .  
n ie. —  H u rt. D etal. Tal. 143-68. 14o/37

PRACOWNIA FUTER Jó z e fa  B o ch en k a , K rj, 
ków , F lo r ia ń s k a  11, p rz y jm u je  w sze lk ie  
zam ó w ien ia  z p o w ie rzo n y ch  m a te ria łó w  i 
w sze lk ie  re p e ra c je  po  cen ach  n a jn iż szy c h

119/37

O G ŁO SZEN IA: R o zm iar s tro n y  d ru k u :  W y so o k ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m , —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t  jed en  m ilim e tr , w jed n y m  tam ie. S tro n a  dzie li się  na  4 łam y. 
C eny og łoszeń  w  z ło ty ch : I. s tro n a  w 1 łam ie  za 1 m /m  zł 1.25. T ek st II— VII s tro n y  zl 1.— . Z a tek s tem  zł 0.50. Nadesłanie za  1 m /m  w l  łam ie  zł 0.75. N ekro log i w tek śc ie  do  00 
m /m  w 1 łam ie  zł 20.— , 2 łam a ch  zł 30.— . O g łoszen ia  d ro b n e  za  słow o 0.10. D la  p o sz u k u jąc y ch  p ra cy  w  d ro b n y ch  za  słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w  d ro b n y c h  zł 0 !&.

N ajm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za  1 słów . Z a  zas trz eż en ie  m ie jsca  do licza  się  25 p ro c en t. -
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